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Odnowa idei rewolucyjnych w Rosji.
L w ó w  22 marca.

Po i  ar rewolucji, który wydawał się światu 
zupełnie już wygasłym na Północy, oblewa znów 
krwawą iuną horyzont nad carstwem rosyj- 
skiem. Łudzono się tani nadzieją, iż żelazna 
pięść Aleksandra III z d I a w i i a d o s z c z ę t n i e  
r. w o k n y j n e g o  ducha w rosyjskiem społeczeń­
s t w i e ;  tymczasem najświeższe rozruchy s tuden­
ck i e  w  takim Petersburgu, Moskwie, Kijowie, 
(biesie, okazują dowodnie, iż ten duch odżył i 
groźnie podniósł giowę. Młodzież rosyjska, któ­
ra przez oslalni lat dziesiątek stała się była 
pod wpływem panslawistyczno-reakoyjnych idei 
K a t k o w a, narodowo- szowinistyczną i zda 
się kompletnie wybiła sobie z głowy rewolucyj­
ne i kosmopolityczne ideały B a k u n i n a ,  roz­
winęła niespodzianie sztandar „miatieży.“

Wprawdzie knut kozacki i szaszka żan- 
darmska zgniotły — co p raw da ,  po dłuższej 
walce — rewoltę na ulicy, wszelakoż r e w o l u ­
c j i  u m y s ł ó w  nie zgniecie przenigdy ani knut^ 
ant Sybir, ani szubienica!... Jakąś ideę można 
pokenać jedynie inną ideą, to też zniknięcie 
nihilizmu z szeregów młodzieży rosyjskiej w osta­
tnich 10 latach, można przypisać wyłącznie 
wieikorosyjskiej propagandzie n a r o d o w e j  
Katkowów i jemu podobnych apostołów panru- 
sycyzmu. Dziś jednak stanęła nagle młodzież ta 
na tym samym punkcie, jak przed laty 30 i 20. 
Nasienie rewolucji wschodzi bujnie w tych za­
stępach, które zawsze były leibgwardją idei rewo­
lucyjnej — wśród studentów uniwersyteckich — 
i które nie dały się nigdy odstraszyć od swej 
wysoce niebezpiecznej dla caratu działalności 
najsroższemi karami. Pocfątck tedy XX. stulecia 
wid/.i odnowę — un renouveau, jak mawiają 
Francuzi — ruchów rewolucyjnych wśród mło­
dzieży i potężna Rosję stanęła niespodzianie 
wobec bardzo doniosłego, bardzo niepokojącego 
zjawiska wewnętrznego...

Analogiczne przyczyny wywołują analogi­
czne skutki... Porównywa jąc powstanie i rozsze­
rzenie się haseł nihilistycznych w Rosji, w la­
tach sześćdziesiątych i siedmdziesiątych ubie­
głego wieku, z teraźniejszymi wypadkami, przy­
chodzi niemal zdumiewać się dziwną a n a  1 o g j ą 
w tej m ie rze ! Minister oświaty tyran, który u- 
króca i bez tego nader skąpo udzielane swo­
body młodzieży uniwersyteckiej; niesprawiedli­
we, wprost o k r u t n e  kary na niewinnych en- 
luzjaslów; zalewanie demonstracyj potokami 
k rw i ; deportacje setek studentów ; przymusowe 
pakowanie ich w sałdaty — oto wspomnienia 
faktów, które zdarzyły się wtedy, kubek w ku­
bek, jak dzisiaj.

I jeszcze jedno zdumiewające zaprawdę po­
dobieństwo! Wówczas siedział na tronie białych 
carów Aleksander Ił, podejrzewany przez wstecz­
ników kamaryli o „nowiniarslwo* liberalne; dzi­
siaj panuje wnuk jego Mikołaj II, o którym ró ­
wnież zapewniają, żc jest łagodny, pobłażliwy 
i duchem liberalnym owiany. Tam ten dał ca ra ­
towi uwłaszczenie wdościan, ten zniósł depor­
tacje na Sybir — co prawda na papierze, gdyż 
w rzeczywistości system deportacyjny trwa w 
Rosji bez przerwy. Ten ponadto wystąpił z wła­
snej inicjatywy z ideą „wieczystego pokoju 
która miała na pamiętnej konferencji w Hadze 
rzucie pierwszy posiew dobroczynny w umysłach 
rządów i ludów.

Za inicjatywą „dobrego11 cara w rezultacie 
zrobiła kompletne fiasko — co bądź jak bądź 
nie uwłacza intencjom jego, które się zam ani­
festowały biblijnem pragnieniem trwałego poko­
ju na ziemi... Ale co innego młody car Miko­
łaj ra iby może widzieć w swera państwie, a do 
czego innego zmierzają i wręcz przeciwnie po­
stępują reakcjoniści nad Newą, rozporządzający 
zawsze jeszcze olbrzymią władzą. Ot np. takie 
w y k l ę c i e  L w a  T o ł s t o j a  przez synod, — 
szlachetnego ideologa, który jest bożyszczem mło- 
uzieży rosyjskiej — nie mogło przecież podzia­
łać na tę młodzież kojąco i łagodząco, lecz 
owszem zaogniło do reszty jej żale i bóle. A 
gdy na ostatek zaczął swe barbarzyńskie rządy 
knut, cytadela i kat. to istotnie nie można się 
dziwić, że tysiące tej młodzieży stają dzisiaj do 
buntu, do walki nu śmierć i życie z caratem 
despotycznym i okrutnym.

Ale ostatnie 2, 3 dziesiątki lat i w kon­
serwatywnej, duchem Katkowów nasiąkniętej 
Rosji, zbyt wiele już zmieniły i wątpić należy, 
czy te same represalja, z przed lat 20 i 30, 
taki sam odniosą skutek. Na wszelki jednak 
wypadek, te dzisiejsze rewolty studentów w 
Rosji są nietylko wysoce znamiennem, ale i 
wysoce groźnem dla niej zjawiskiem.

Komisja kolonizacyjna.
Ogłoszony w tych dniach memorjał komisji 

kolonizacyjnej daje nam obraz działalności tej 
hakatystyeznej instytucji i jej zaborów, dokona­
nych w Poznanskiem. Przez piętnaście lat t. j. 
od r. 1886 zakupiła 241 większych nn ją tk ó w  i 
68 zagród włościańskich, razem 147.474 hekta­
rów, za 100,186.859 marek. Nie trzeba atoli 
mniemać, aby w tych olbrzymich nabytkach, 
wyłącznie z polskich rąk wykupowano ziemię. 
Od Polaków kupiono 56‘3 procent ogólnego n a ­
bytku, resztę 4 3 9  prc. kupiono od Niemców. 
Podobnież na dziesięć zagród włościańskich, ku­
pionych w roku zeszłym, sześć było polskich, 
cztery niemieckie. A jeśli niestety ze strony 
polskiej ofiarowano w roku zeszłym do nabycia 
66 większych majątków i 65 gospodarstw wło­
ściańskich, to z niemieckiej strony ofiarowano 
ich trzy razy tyle, bo 198 większych posiadło­
ści i 86 zagród wiejskich.

Obliczono, że gdyby kolonizacja szła w tem 
samem tempie, co dotychczas, to potrzebaby 
450 lat, aby całe Księstwo Poznańskie rozkolo- 
nizować na wzór dzisiejszych planów.

Moralny efekt działalności komisji jest p ra ­
wie żaden. Miljonowe nakłady nie zdołały dotąd 
ani zmienić stosunku narodowościowego, ani 
przeważyć szali na rzecz żywiołu niemieckiego. 
S tąd też wielkie niezadowolenie hakatystów. 
Dotychczas ludność ogólna w zaborze pruskim 
jest mniej więcej wszędzie w połowie polską 
w połowie niemiecką. Osadzenie 4.277 koloni­
stów, niemal wyłącznie protestantów — bo 
wśród nich jest zaledwie 249 katolików — nie 
zdołało przekształcić rasowego i wyznaniowego 
ustroju prowincyj polskich, tembardziej, iż wielu 
z nich pochodzi z Prus zachodnich, a nawet 
z Poznańskiego. W prawdzie doliczyć należy do 
każdego kolonisty rodzinę i służbę, ale choćby 
przyjąć najwyższą cyfrę, wypadłoby napływ ko- 
lonizacyjny obliczyć najwyżej na 30.000 głów, 
z których nie .całe dwie trzecie importowanych 
Niemców. Tymczasem nierównie szybszy przy­
rost ludności polskiej, aniżeli niemieckiej i wy­
soka cyfra urodzin wśród naszego ludu, nagra­
dza sowicie sztuczne rozszerzanie żywiołu nie­
mieckiego. Owszem, nie ulega wątpliwości, że 
Polacy szybko przerośliby liczebne siły Niem­
ców, gdyby nie upływ znaczny żywiołu polskie­
go do Westfalji i Saksonji i wychodźctwo mło­
dzieży robotniczej, która zbyt często już do 
domu nie powraca.

Piętnastoletnia gospodarka komisji, rozpo­
rządzającej miljonami, zawiodła więc rachuby 
inicjatorów tej piekielnej myśli, niemniej atol' 
urwała już spory szmat ziemi polskiej na rzecz 
Niemców.

Słowa prawdy.
(O Lwowie nieco).

VI. Stała ta delegacja rady do załatwienia 
spraw drobniejszych, bieżących, da się pom y­
śleć dwojako: albo w formie corocznie wybie­
ranego wydziału rady (jak to juz było) złożo­
nego z 20 członków i obradującego co tygodnia, 
lub w miarę potrzeby częściej, pod przewodni­
ctwem prezyden ta ; albo też w formie ustano­
wienia p ł a t n y c h  członków wydziału rady 
miejskiej, którzy wybierani np. na trzy lata, s ta­
liby podobnie jak  członkowie wydziału krajo 
wego na czele departamentów. T a  ostatnia 
ewentualność jest jednak trudniejszą nietylko ze 
względu na krótki okres urzędowania, zawarun- 
kowany statutem, ale i ze względu na koszta. 
Przy dzisiejszym podziale departamentów, uwzglę 
dniając nawet pokrewne czynności, t r z e b a b y 5 —6 
członków wydziału, co spowodowałoby minimal­
ny koszt roczny przeszło 30.000 koron. Nie­
wątpliwie jednak zyskałby na tem znakomicie

tok spraw, zwłaszcza w zakresie działania wła­
snego.

Rzucamy tylko myśl, bez pretensji do uw a­
żania jej za praktyczną, w każdym razie tak, jak 
dziś jest, zostać nie powinno. Na dzisiejszym spo­
sobie załatwienia spraw, cierpi publiczność sze­
roka, cierpią jednostki, cierpi tok urzędowania, 
sama rada zresztą, która zamiast zajmować się 
ogólnem gospodarstwem giniiw, traci czai na 
lapaljach, ze szkodą miasta i jego interesów. 
Drobniejsze sprawy przeszedłszy przez alembik 
urzędniczy (magistrat) i obywatelski (sekcja), nie 
potrzebują zaiste iść pod obrady pełnej rady, 
k tóra i tak najczęściej współudział swój w nich 
wyraża tylko przez podniesienie rąk.

I jeszcze jedno, co w związku z R adą  do­
maga się koniecznej zmiany, a raczej organiza­
cji, t. j. biura rady. Sekretarz rady jest sekre­
tarzem prezydjalnyin, jest sekretarzem prezy­
denta i sekretarzem magistratu. Żadna instruk­
cja nie określa ściśle jego zakresu, lak, że wła­
ściwie jest on „ein M adćhen fiir  AUes". Sprawy 
wpływów do rady i załatwienie jej uchwal, u- 
kładanie porządku obrad, spisanie protokołu 
uchwał, prowadzenie protokołów podawczych 
rady, registratura radzieckich aktów, personalja, 
dary z łaski uskuteczniane przez prezydenta, 
czytanie dzienników, komenderowanie w razie 
potrzeby strażników, dozorowanie bibljoteki (?!) 
rady i prezydjum, rozsyłanie zaproszeń na posie­
dzenia ex praesidio  do najrozmaitszych członków, 
najrozmaitszych komisyj, inwigilowanie poleceń 
prezydjalnych, pisanie okólników, układanie list 
wyborczych do rady miejskiej, sejmu i rady 
państwa, list sędziów przysięgłych, sekretarzo­
wanie w komitetacń: jubileuszowych, przyjęć, 
pożegnań, obchodów większych i mniejszych, — 
odbieranie taks, należytości za stemple, różnych 
składek, datków noworocznych, pisanie podzię­
kowań, opracowywanie memorjałów etc. Oto 
najpoważniejsze z wielu innych zajęcia sekre­
tarza. Nie są one, każde z osobna biorąc, bar­
dzo uciążliwe, ale wszystkie razem, są okropno­
ścią poprostu. Ile to ten biedny sekretarz musi 
prowadzić zapisków terminowych, ile wykazów 
czynności i składek — a przytem przyjmować 
uprzejmie kilka tuzinów interesantów i — pół 
tuzina ciekawych reporterów dziennikarskich, 
którzy chcieliby o wszystkiem się dowiedzieć. 
Dzisiejsza kancelarja rady i prezydjum robi 
wrażenie kuchni, na której równocześnie roi-i 
się dziesięć obiadów n  najróżniejszych m enu  od 
kartofli i kapusty — do języków słowiczych w 
potrawce. I do załatwienia tych czynności jest 
raptem jeden konceptowy urzędnik, jeden kon­
ceptowy praktykant (czasowo) i jeden m anipu­
lant. To także jest wielkim brakiem. Wobec 
ilości i różnorodności spraw, jakie sie zbie­
gają w prezydjum, wobec tego, że liczba ich z 
każdym rokiem się zwiększa, należałoby utwo­
rzyć istotnie biuro prezydjalne, które objęłoby 
równocześnie sekretarjat rady miejskiej i zorga­
nizować je jako samodzielny departament, któ­
rego naczelne kierownictwo przy odpowiednich 
silach mógłby objąć wiceprezydent magistral u. 
Takie biuro mogłoby i należycie fungować i 
mieć czas na konieczne czynności reprezenta­
cyjne, a dzięki temu, że jego szefem byłby n a ­
czelny kierownik magistra tu , miałoby wobec 
urzędników potrzebną powagę i siłę. Tak jak 
dziś jest T-j- nie jest dobrze i urzędnicy starsi 
tylko z największą niechęcią idą na to odpowie­
dzialne, ciężkie, nie zamknięte w ramach in­
strukcji i godzin urzędowych stanowisko, ci zaś, 
którzy przez prezydenta przydzieleni, iść muszą, 
wcale się niem zachwycać nie mają powodu. 
Nie potrzebujemy zaś dowodzić, że prezydjalne 
biuro tak w magistracie, jak wszędzie indziej, 
ma i zadanie i rolę bardzo ważną.

Riuro prezydjalne prowadzi nas do kweslji 
organizacji władzy wykonawczej, t. j. magistra­
tu, do sprawy ważnej, a żywotniejszej o tyle, 
że właśnie wybrano komisję, mającą przepro 
wadzić organizację tej instytucji, a i komisja 
lustracyjna zechce zapewne zużytkować poczy­
nione doświadczenia i spostrzeżenia. Przejdźmy 
więc do magistratu.

Z  zagranicy.
Żyjemy w dobie, że się tak wyrazimy — 

egzotycznej, nic więc dziwnego, że na odmianę

pn Chinach i Afryce, pizypomniała się Europie 
i półkula zachodnia, i to Kraj, o którym od 
krwawego dram atu  w r. 1867 nie wiele pisano. 
Krajem tym r e p u b l i k a  M e k s y k a ń s k a ,  
niegdyś jedna z pereł hiszpańskiej korony, pó- 
ż. bej gniazdo wichrzeń wewnętrznych, później 
jeszcze przemieniony intrygami Napoleona III 
na cesarstwo, a po straceniu Maksyiniljana a u ­
striackiego, któremu ten niebezpieczny tron objąć 
kazano, rep u b l ik a : po wszystkie zaś dziesiątki 
lat dla „wuja Sama* łakomy kąsek, mający po­
większyć Zjednoczone Stany Ameryki północnej. 
Gdyby nic wojna wewnętrzna w Stanach, były­
by one prócz Kahfornji i Texasu dawno zagar­
nęły państwo dawnych Azteków, ale ju d o  sic 
inaczej; Meksyk republiką pozostał Ugruntował 
ją  srogi mulat Juarez, królobójca, a po latach 
9-ciu, Do w r. 1876 wstąpił na krzesło prezy­
denta Porfirio Diaz, potomek starej rodziny 
hiszpańskiej, przybyłej jeszcze za czasów Kor- 
teza do Meksyku. Mulat również jak i Juarez, 
bo rodził się w OaX'-a z matki pochodzenia in­
dyjskiego, choć objął rządy kraju w sposób pra­
ktykowany w amerykańskich republikach, to 
jest, przez wywołanie wojskowej rewolucji prze­
ciw byłemu prezydentowi, okazał się Diaz ge­
nialnym administratorem, równie jak dzielnym 
był wojownikiem. W ybierany kilkakrotnie pre ­
zydentem, mial Diaz czas zorganizować armję, 
uporządkować finanse państw a pobudować ko­
leje i rozwinąć przemysł, zwłaszcza górniczy. 
Obecnie liczy 61 lat. Otóż ostatnimi dniami na­
deszła via  Nowy Jork do Europy wiadomość, że 
Diaz dostał obłąkania. Pogłoskom tym, ze wzglę­
du na ich źródło, wiary wiele nie dają i upa­
tru ją  w niej jakąś machinację Stanów w inte­
resie ich własnym. Nic przynajmniej nie mówi 
o tem korespondencja hr. Khevenhullera, który 
wysłany był przez cesarza Franciszka Józefa z 
misją wystawienia w stolicy Meksyku kaplicy 
pamiątkowej śp. Maksymiljana. W rozmowie z 
prezydentem Diazem wyrazd ten ostatni ubole­
wanie, że stosunki przyjazne między Meksykiem 
a Austro-W ęgrami nic się nie polepszyły. Oświad­
czył on gotowość ofiary, aby zapomnieć można, 
co było. Było to przed trzema laty. Wówczas 
Kbevenłńiller oświadczył, że wystawienie kapli­
cy p imiątkowej, byłoby dla cesarza Franciszka 
Józefa znakiem dobrej woli. Diaz przyrzekł uczy­
nić zadość temu życzeniu. Istotnie wystawił 
piękne, architektoniczne dzieło sztuki, do które­
go cesarz ma ołtarz ofiarować

W A n g l j i ,  która pomimo tego, że w 
wiecznej jest wojnie we wszystkich częściach 
świata, zajmowała się więcej handlem, aniżeli 
niilitaryzmem, zawrzało w ostatnich czasach w 
parlamencie i poza parlamentem, a asumpt, 
do tego dały w samym początku wynużenia 
byłego generalissimusa angielskiego, lorda Wol- 
sełeya. Poddał on surowej krytyce dotychcza­
sowy system werbowniczy w Anglji i jasno, 
jak na dłoni, wykazał, że w wojnie z pier- 
wszein lepszem mocarstwem lądowem, Anglja 
nie wytrzyma. Skorzystał z tego kanclerz Bro- 
drick, aby z reorganizacją arniji systemem p o ­
borowym w izbie wystąpić, podczas rozprawy 
nad budź' tem wojny. Projekt jego spotkał się 
ze sianowczym oporem przedawszystkienr sir 
Williama Hercourta, który oświadczy! się prze­
ciw przewrotowi w dotychczasowej polityce 
Anglji i przeciw przemienieniu jej w naród 
wojskowy. Wystąpił szczególniej przeciw mnie­
maniu Brodricka, jakoby Anglja była zmuszoną 
stworzyć trzy korpusy armji, dla wojny na 
kontynencie. Plany Brodricka znalazły obrońcę 
w B.tlfourze, który widzi w m u  męża, mogą­
cego postawić Anglję na stopie gotowości od­
parcia każdego ataku lepiej, niż cala dyplom a­
cja. Nie wiele to jednak, jak się zdaje, pom o­
że, bo ze stanowiska opozyeji można powziąć 
przekonanie, że organizacja armii jest w An­
glji nii popularna i gotowa narazić jeszcze rząd 
na zemstę za chęci targnięcia się na wolność 
narodu.

Sprawa M a n d ż u r j i  i osobnego traktatu 
Rosji z Chinami, o której kanclerz Bulów wspo­
mniał, że pod tein wzgędem niema nieporozu­
mienia między cesarzem niemieckim a rosyjskim 
carem, jeszcze ciągle jest przedmiotem komen­
tarzy w pras.ę. angielskiej i Wancuskiej. Nato­
miast prasa rosyjska wyraża się o tem wszyst- 
kiem bez komentarzy, jako o czemś, co jest

rzeczą dokonaną i nie dającą się zmienić. W i­
dać z tego, że w Rosji wogóle mało sobie ro­
bią z tego, czy m ocars tw a  na aneksję Mandżu- 
rji zgodzą się, lub nie. Tyle, co do Europy. 
Groźną natomiast postawę przybiera w tej sp ra ­
wie Japonja, która ze swej strony zbioi się go­
rączkowo, aby być gotową na wszelką ew entu­
alność, gdyby Rosja w pochodzie swym zagra­
żała i Korei. Do bigosu chińskiego, na każdy 
sposob przybywa nowa SDrawa.

Mały fejleton.
(Jak  Sienkiewicz objaśnia genezę powsta­

n ia  „Quo vadis* ?)
W spółpracownik znanego paryskiego dzien­

nika le G aulois, p. Ange Galdemar, zwrócił się 
do Henryka Sienkiewicza z prośbą o wytłuma­
czenie, w jaki sposób w wyobraźni powieścio- 
pisarza-poety zrodził się pomysł stworzenia 
„Quo vadis“ ? Sienkiewicz, ulegając tej prośbie, 
odpowiedział następującymi s ło w y :

„Szanowny panie i drogi kolego!
Wczoraj dopiero wróciłem z Galicji z po­

lowania, które się nieco przedłużyło i spowodo­
wało opóźnienie mej odpowiedzi. W  najbliższym 
czasie opuszczam Warszawę, aby towarzyszyć 
chorej mej córce, prawdopodobnie  do Korin. 
Wskutek tego nie jestem w możności, u< zynić 
dokładnie zadość pańskiemu życzeniu.

Pyta mnie pan, jak powstała w mej gło­
wie myśl napisania ,Q uo  v ad is? ‘ Był to wy­
nik licznych przyczyn. Miałem zwyczaj, od 
wielu lat, przed zaśnięciem czytywać history­
ków łacińskich. Robiłem to, nietylko z zamiło­
wania do historji, która mnie zawsze nader  
silnie zajmowała, ale również ze względu na 
łacinę, której nie chciałem zapomnieć. To przy­
zwyczajenie pozwalało mi czytywać prozaików i 
poetów łacińskich z mniejszą trudnością i bu­
dziło zarazem coraz gorętszą miłość do świata 
starożytnego.

Najwięcej pociągał mię — jako dziejopi? 
— Tacyt. Wczytując się w „Annale*, niejedno­
krotnie czułem się kuszonym przez myśl prze­
ciwstawienia w dziele artystycznem tycn dwóch 
światów, z których jeden byl potęgą rządzącą 
i wszechwładną m achiną administracyjną, gdy 
drugi reprezentował wyłącznie siłę duchową. 
Myśl ta  pociągała mię, jako Polaka, przez swo­
ją  ideę zwycięstwa ducha nad siłą m a te r ja ln ą ; 
jako artystę, porywała mnie przez zachwycają­
ce formy, w jakie umiał przyoblokać się świat 
starożytny.

Siedm lat t e m u , podczas ostatniego 
mego pobytu w R zy m ie , zwiedziłem miasto 
i okolice, z Tacytem w ręku. M o gę powiedzieć, 
iż sama myśl już była we mnie d o jrza ła : cho­
dziło tylko o znalezienie punktu wyjścia. Kapli­
ca „Quo vad is", widok bazyliki św. Piotra, Tre 
fontane , góry albańskie — dokonały reszty.

Wróciwszy do Warszawy, rozpocząłem *lu- 
dja historyczne, które zapaliły mnie jeszcze mo­
cniejszą miłością do projektowanego dzieła.

Taka je=t geneza „(juo vad is“.
Wszystko, co Panu  piszę, jest nadto krótkie 

i suche, ponieważ do tych motywów możnaby 
dołączyć jeszcze dużo innych ; me uczucia oso­
biste, wędrówki po katakumbach, świetlany kraj­
obraz, który otacza zawsze miasto wieczne, 
akwadukty, widziane o zachodzie lub wschodzie 
słońca...

Lecz nie mogę pisać dłużej. Zresztą sądzę, 
iż to, co nakreśliłem, może najwyżej posłużyć 
panu jako treść do artykułu, który pod pań- 
skiem piórem, przy pańskiej znajomości języka 
francuskiego, będzie piękniejszy, bogatszy i b a r­
wniejszy niż wszystko, co ja sam mógłbym po­
wiedzieć.

Racz przyjąć, panie i drogi kolego, wyrazy 
mego wysokiego poważania.

podp. H enryk Sienkiew icz.''

„Kościół chrześcjańsko-żyilowski".
W lwowskiej „Czytelni katolickiej* odbyła 

się w zeszłym tygodniu zajmująca bardzo po­
gadanka, w ciągu której słuchacze ze zdumie­
niem dowiedzieli się o istnieniu w Galicji „ko­
ścioła chrześrjańsko - żydowskiego. Pogadanka 
rozwinęła się na tle odczytu p. Józefa Marczyń­
skiego: „O sjonistacli*. Prelegent sformuło-

Listy z Krakowa.
K r a k ó w  20 marca.

(Zielono-żółte gąsienice w Krakowie. — Gospo­
darstwo K rakow ian. — Pielgrzym ka do teatru.

h r a m a t W yspiańskiego. — W prowadzenie  
osóh rzeczywistych na sceną. — Ś w ia t fan tasty ­

czny. — Powodzenie).
Od kilku dni zatem pełzają po Krakowie, 

niby zielonc-żółte gąsienice, wozy i lektrycznego 
tramwaju, / ro b io n e  w fabryce sanockiej, wy­
glądają baidzo elegancko, a prócz koloru, od 
lwowskich różnią się tem, że mają dachy równo 
ścięte, bez okapów i że połączenie z górnym 
przewodem stanowią nie pewnego rodzaju grab- 
ki, jak we Lwowie, ale drążek, zakończony 
kółkiem, które toczy się po drucie, wpadającym 
we wklęsłość na jego obwodzie.

Od trzech dni Krakowianie chodzą z o twar-
1 erni usty, a po wszystkich domach jada  się 
spóźnione obiady, bo kucharki, pocokolwiek 
1'ójdą do miasta.' sloją jak zahipnotyzowane i 
godzinami gapią się na elektryczny tramwaj.

Gapiostwo Kiakowa wystąpiło przy tej spo­
sobności w całej pełni. W tem mieście, w któ- 
rem n v  się nie dzieje, otwarcie elektrycznego

tram waju wzrosło do faktu olbrzymich rozmia­
rów. Wozy tiam wajowe przepełnione ludźmi, 
którzy często nawet nie wysiadają, tylko jeżdżą 
tam  i napowrót, chociaż dawniej ruch na t ram ­
waju krakowskim byl bardzo mały, a już na 
linji, prowadzącej do parku krakowskiego, wozy 
zajmowały się wożeniem nie pasażerów, ale... 
świeżego powietrza z parku do miasta.

W  glównem miejscu skrzyżowania linij 
tramwajowych, t. j. w Rynku, onegdaj od rana 
stały wprosi tłumy gapiów. Ściemniło się, a 
tłumy zamiast się rozprószyć, jeszcze się większe 
czyniły, bo nowy powód do gapienia się p o ­
wstał : brylantowe prawdziwie oświetlenie
wozów.

W  miarę zbliżania się jednak 7-mej go­
dziny wieczorem, przebijać się począ) przez ten 
tłum coraz silniejszy prąd ludzi, dążących w 
jedną  stronę. Pojawiały się coraz częściej panie 
w jedwabnych kapuzach, panowie z lornetkami 
na paskach, aż wreszcie olbrzymia fala publi­
czności poczęła płynąć w stronę teatru, gdzie 
dawano po raz wtóry wielką sensację dnia dla 
Krakowa, a literatury dla ogółu społeczeństwa 
polskiego: trzy aktowy dram at Stanisława W y ­
spiańskiego p. t. „Wesele*.

Wiedziano od dawna, że to będzie rzecz

osnuta na fakcie prawdziwym : na małżeństwie 
poety Łucjana Rydla z chłopską dziewczyną, 
więc zainteresowanie wzrosło w dwójnasób, a 
zainteresowaniu temu odpowiedziało gorące 
przyjęcie, jakie zgotowano dramatowi.

Wierny zasadzie powstrzymywania się w 
takich razach od sądu o dziele, który wypowie 
wasz oficjalny recenzent teatralny, poprzestanę 
i tym razem na roli skromnego zarejestrowania 
doniosłego faktu literackiego.

A oto, jak się ten fakt przedstaw ia :
Na wsi odbywa się wesele młodego poety 

z córką gospodarską, w którem biorą udział 
chłopi, a biorą też panie, panny i panowie 
z miasta, przeważnie znajomi i koledzy pana 
młodego, poeci, malarze, dziennikarze. Państwo 
młodzi, rozbawieni i rozweseleni, pod koniec 
aktu pierwszego rzucają przez okno żartobliwe 
zaklęcie, zapraszające na wesele po godzinie 12 
w nocy, chochola tj. oklot słomy, słomianego 
bałwana, którego, zdaje się, jest zwyczajem u 
krakowskiego ludu, stawiać przed domem pod­
czas wesela, a wraz z nim zapraszają duchy, 
jakie tuż on przyprowadził.

W akcie drugim bije godzina dwunasta  i 
wchodzi najpierw na scenę chochoł, zapowiada­
jąc pojawienie się innych fantastycznych gości.

W  ślad zatem, po kolei za każdym razem ko­
mu innemu, najczęściej obecnym na weselu go­
ściom z t .  zw. inteligencji, pojawiają się upiorne 
postacie, przeważnie historyczne, jako satyra 
na t y c h ,  z którymi mówią jako wyrzut sumienia, 
temat ich twórczości, lub ideał przewodnika ich 
postępowania. Wreszcie przychodzi W em yhora, 
każe siać pomiędzy chłopów wici. aby z kosa­
mi, na sztorc nabiteini stawili się o świcie, a 
kiedy usłyszą tętent zbliżających się wojsk, aby 
szli hen na wielkie jakieś czyny. W ernyhora 
daje gospodarzowi zloty róg, w który ma za­
trąbić w owej przełomowej chwili parobczak, 
wysiany z wiciami.

W akcie trzecim świta. Gromadzą się tłu­
my chłopów z kosami. Na świacie dzieją się 
różne dziwy, dają się słyszeć jakieś dalekie od­
głosy, a wszyscy, chłopi niechłopi, stoją jak 
skamieniali, jak czarem tknięci, zasłuchani w dal. 
I nie można ich z tego stanu wyprowadzić, do  
Darobcznk, który jeździł z wiciami, zgubił gdzieś 
róg złoty. Na to wchodzi ponownie chochoł, 
hierze do ręk skrzypki, gra, a wszyscy tańczą. 
1 tak rzecz się kończy, zamiast wielkim czynem, 
pląsami w takt muzyki słomianego bałwana.

Więcej jednak, niźli ta treść, zainteresowała 
przeciętną publiczność świadomość i wiadomość,

że ogląda na scenie ludzi żywych i prawdzi­
wych, ludzi z pomiędzy siebie, bez wymienia­
nia nazwiska, lecz aż nadto wyraźnie sportreto- 
wanych, a więc między inneini pp : panny Pa- 
reńskie, poetę Rydla z obecną jego żoną, T et­
majerów obu, poetę i malarza, redaktora po­
ranni go Czasu Śtarzewskiego, malarza Noskow­
skiego, że wśród fantastycznych postaci pojawia 
się duch śp. malarza De Laveaux, który mial 
się żenić z siostrą malarzowej Tetmajerowej, że 
Rydel rozmawia z hetmanem Branickiro, Tet­
majer poeta z Zawiszą Czarnym, Starzewski ze 
Stańczykiem, a T e tm ajer  malarz z Wernyhorą...

Rzecz miała powodzenie Dardzo wielkie, 
a chociaż, jak powiedziałem, od sądu o niej się 
powstrzymuję, pozwolę sobie zaznaczyć, że jest 
nadzwyczaj nową przez połączenie świata fan ­
tastycznego z światem nietylko w teraźniejszo­
ści możliwym, ale zupełnie rzeczywistym, aż po 
reportersku rzeczywistym. Pozwolę też sobie 
powtórzyć, co mi pewien koh ga dziennikarz po­
wiedział przy wyjściu z teatru :

— To Lutosławski, przerobiony na poezję 
i to nie byie jaką!

John Nobody.

Powodowany wielo- 
stronnem życzeniom Sza- 
nownej P.T. Publiczności 
urządziłem m Sklep przy ul. Łyczakowskiej 
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kościoła Klarysek Marcin Czyżek
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wawszy pojęcie sjonisty, którym jest każdy żyd. 
występujący przeciw asymilacji i marzący o p o ­
wrocie do Palestyny, dal pogląd na kolonizacje 
w Palestynie, która rozpoczęła się w r. 1882. 
Impuls do niej dały prześladowania żydów w 
Rosji i Rumunji.

P rąd  kolonizacyjny by! początkowo bardzo 
żywy, w ostatnich jednak latach ucichł, a na 
czwartym kongresie sjoninistyeznym odbytym 
w roku zeszłym w Londynie , nie było już ża­
dnego referatu, zachęcającego żydów do emigra­
cji do Palestyny. I dziś — zdaniem prelegenta
— sjonizm nie ma już nic wspólnego z emi­
gracją i kolonizacją, a ma raczej znamię hasła 
odwetu za antysemityzm i z tego powodu jest 
dla narodów i krajów, w których żydzi m ie­
szkają, szkodliwy. Będąc właściwie międzyna­
rodowym odbija się przedewszystkiem szkodliwie 
na stosunkach miejscowy cii. Gdyby koryfeusze 
sjonizmu swe starania, swą pracę i koszta obró­
cili na cole bliższe, na uspołecznienie żydów i 
wdrożenie icli do pracy, osiągnęliby cel lepszy, 
szlachetniejszy, a w skutkach bliższych, czy 
dalszych dla jednej i drogiej strony pożyte­
czniejszy.

W dyskusji nad tą sprawą zabrał między 
innymi głos także dr. W alJm ann, przybyły do 
Czytelni katolickiej w charakterze gościa. Dr. 
W aldmann przeszedł niedawno z. wiary żydow­
skiej na protestantyzm. Oświadczył, iż bardzo 
pilnie bada ruch ąjonistyczny i jest gorącym 
jego zwolennikiem, widząc w nim jedynie zba- 
wienie żydów. Mówca należy eto gminy „ehrzc- 
ścjańsko-żydowskiej“, będącej we Lwowie dopie­
ro w zaczątku, a za to silnie rozwinięty w 
Krakowie, Stanisławowie, Kcłomyji i C.zernio- 
wcach.

Propagandę szerzą pastorowie protestanccy, 
chcąc stworzyć nowy czynnik wyznaniowo- 
etnograticzny w kraj u, mianowicie z. narodo­
wości żydowskiej, a religji protestanckiej. W  tym 
celu pozwalają ochrzczonym żydom zachowy­
wać obrzędy religijne żydowskie, jako naro ­
dowe.

Sjonizm — zdaniem mówcy — ma tę do­
brą stronę, że rozbudził wśród żydów poczucie 
estetyczne, wypierając żargon; sjonizm podnosi 
w dalszym planie wielkie hasło zjednoczenia 
wszystkich sjonistów pud egidą żydów. On łą­
czy ich w związki, wyrabiając bart  ducha, a 
nawet zajmując się ćwiczeniem lizyeznem, jak 
towarzystwa gimnastyczne, sportowe i w. i. 
Że żydzi chrześejańscy popierają ruch sjonisly- 
czny, jest to naturalną konsekwencją, wynika­
jącą z ich programu. Obok zasad nauki C hry­
stusa, pielęgnują w swych sercach gorącą mi­
łość ojczyzny żydowskiej, a marzeniem ich jest

- kończył mówca — by przynajmniej dzieci 
idi mogły żyć i umierać w świętej ojców 
ziemi.

!!Dwa wydania dziennie!!
Z d n iem  1 k w ie tn i a  19)1

wychodzić lu dzie

O
a

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
W y d a n ie  p o ra n n e  o godz. S  ra n o ,
W y d a n ie  p o p o łu d n io w e  o popoł.
Prenum eratorówie otrzymają codziennie po­

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata  za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

w e  L w o w ie  1 zł. (2 korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  >t. (60  hal.);

n a  p ro w in c j i  1 zł 25 et. (2 kor. 5 0  hal.
(z dwukrotną wysyłką I zł. 5 0  et.).

Pojedynczy numer poranny kosztować bę­
dzie w e  Lwowie 1 ’/ ,  c l .  (3  hal.), na prowincji 
2 7 ,  et. (ó hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztować bę­
dzie we Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 
f» d .  (10 hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać bę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Aby tego 
mdzuju ogłoszenia wpizyslepnić jak najszerszym 
kołi m interesowany! h. ustanowiliśmy na nie 
ci ny wyjątkowo niskie, mianowicie za  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy wyraz 
lic z y ć  się będzie p o  IV, h a l e r z a .

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem.

K R O N I K A .

D ja r ju rz  lw o w sk i
S o b o t a  2 2  m arca
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u r u w r r ś y i e -  

e k i e W  z a k la d d e  fizycznym u n iw e rsy te tu  (ul. D łu­
gosza 8) godz. 6 7, dr.  L. G e r m a n :  „S  ek sp ir
i jeg o  d z ie ła :  O pow ieść  zmv>v »*, C y m b e l in * .  —
W  u n iw e rsy le  ie ( u ’, ś w  Mikołaja) go i:  7 8 1' , ,
prof. d r  J. N i i s h n u m : „O b u d o w ie  i życiu z w ie ­
r z . ! :  ż w i e r z ę l i  s la w o w a te*  (z d e m o n s i r a  j a m i ) .

K an t  kolejowy w sa lonach  dyrekcji  kolejowej 
o godzinie  9 wie  z e rem .

T e a t r  m ie j s k i :  „ M an o n * ,  opera .  Początek  o go ­
dzin ie  7 w ie cz o rem .

K a l e n d a r z .  S obo ta  (23> : W ik to ra  m. W sc h ó d  
słońca o godzinie 6 m in u t  5 ,  zachód o go łzinie 
(i m in u t  0 9

P rz e n ie s ie n ie .  Dyr keja  p i c z t  p rzen ics la
a sy s ten ta  pocztowi go, Szul  m a S t r o m m w a s s e r a ,  ze 
L w o w a  do Zbaraża.

W  I n s b r u k u  zm ar ł  au s tr jack i  radca  d w o ru ,  
Adolf  D o h r j a ń s k i ,  moskalolil  d ługole tn i  u w o ­
dziciel ludu rusk iego ,  ojciec znanej  z p ro cesu
0 zd rad ę  s 'a n u  Olgi H ra b aro w ej  i znan eg o  r en eg a ta
1 c ie m ię ży c ie la  u n i tó w  w Rosji M iros ław a Dobijań- 
skiego.

P rz e je c h a n ia .  Piaporl policyjny z d n ia  one-
g d a jszeg o  n o tu je  aż cztery p rzejec i ian ia  o só b ,  na

szczęście  bez poważniejszycti  p rzypadków  dla ich 
zdrowia.

N a p a d .  Żołnierza  l ó  pu łku ,  Grzegorza  Dru- 
byka, pow raca jącego  z k u p n a  do d o m u ,  napadł  
or.egdaj o w pół do 9 -tej w ieczo rem  n a  ulicy Łycza­
kowskie j  jak iś  d ra b  i obiwszy wydarł  m u  m ięso ,  
k tó re  niósł i 9 k o ro n  gotówki,  j a k ie  mia) w r ęk u .  
Ajen t  policyjny Krzyżanowski wyśledził  n a s tęp n ie  r a ­
busia ,  k tó rego  poznano  w znanym  policji a w a n tu r ­
niku  K azim ierzu  fe tom. Pe tz  zna jdu je  się  już  pod 
kluczem .

N ow e a rm a ty .  Dzienniki d o w iad u ją  s i ę ,  że 
nadeszły do W ie d n ia  z Dusseldorfu  d w ie  n o w e  p r ó ­
b n e  a rm a ty  szybkostrzelne.  Jeżeli p róba  z n iem i  da 
dobre  rezultaty, to w ó w czas  w fabrykach auslr ja-  
c.kich i w ęgiersk ich  będzie zam ów ionych  2 0 0 0  t a ­
k ich a rm a t .  Koszta wynosić będą przeszło 1 4 0  rni- 
l jonów koron.

R o zru ch y  s tu d e n c k ie  w  Rosji. Śledztw o 
przec iw  K arpow iczow i,  sp raw cy  zam ac h u  n a  Bogole- 
p ow a ,  wykryło  is tn ien ie  w  Piosji r e w o l u c y j n e g o  
s p i s k u ,  zupełnie  tak iego  sa m eg o ,  j a k im  był nilii- 
listyczny. G łów ne  ognisko było nie za  g ran icą  ale 
w Kijowie z filją w Odessie . S tąd  wychodziła  a g i ­
tacja, n u r tu ją c a  wśród  ludu. Między rew o lu c jo n is ta  
m i były d w a  k i e r u n k i : je d e n  doradzał c ierp liwość, 
d rug i  chcia ł  czynu, a c z k o K ie k  n ie  spodziew ał się 
pow odzenia .  K ie runek  p ierw szy m ia ł  p rzew agę .  R z e ­
kom o p ro jek to w an o  n a w e t  zam ach  n a  c a r a :  zabrano 
się jed n a k  n a jp ie rw  do wysokich dygnitarzy. Los, 
który spotkał  18  s tu d e n tó w  w  sz liisselburskiej  tw ie r ­
dzy, przyspieszył dzia łanie,  k tó rego  w yn ik iem  był za ­
m ach  n a  B ogolepow a.

K o n c e r t  n a  ,,Dom o p ie k i  d la  r o b o tn ic  ‘
odbędzie  się  w  niedzielę,  d n ia  2 4  m a rc a  rb. o go 
dż in ie  7 7 ,  w sali D o m u  n a ro d n eg o .  , J a k  sy m p a ­
tycznym  je s t  cel ogłoszonego ko n cer tu ,  ob jaśn iam y, 
że ten ,D o m  opieki  “ m a za zadan ie  dostarczyć ro ­
bo tn icom , za ję tym  w  rozm aitych  p ra co w n ia ch ,  lub  
p rzed s ięb io rs tw ach ,  a p o zb aw io n y m  otoczenia  r o ­
dz innego ,  m ie szk an ia  i opieki m o ra ln e j ,  s tworzyć  
im  w  ten  sposób  ognisko, gdzieby w razie potrzeby 
ro b o tn ica  zualeść  m ogła  dach nad  g łową łyżkę s t raw y ,  
a  także  radę  i u m o cn ie n ie  d u c h o w e .  W szy s tk o  to 
o t rzym uje  taka  robo tn ica  za 3 korony  m iesięcznie .  
K w o ta  śm ieszn ie  m ała  i n i p r a w d ę  h u m a n i ta rn a .  
W szyscy  wiedzą, co to znaczy dać m łode ,  i n ied o ­
św iadczonej  is tocie  k ą t  spokojny,  o d p o w ied n ie  o to ­
czenie  i op iekę  m o ra ln ą .  T o  znaczy tyle, co o c h ro ­
nić  taką  is to tę  od wie  u n iebezp ieczeńs tw ,  a czę s to ­
kroć od u p a d k u  i zguby.

Dom ten  opieki i s tn ie je  j u ż  lat  4 ,  a m im  oto
nie ro zw in ą ł  się  lak ,  j a k b y  sobie tego życzyć n a le ­
żało O becn ie  mieści się  on w  na ję tych  10  p o k o ­
jac h  przy ul.  W a ło w e j  1. 2.5. Mieszka t m 17 r o ­
bo tn ic  S k r o m n a  nadzwyczaj  liczba w  p o ró w n a n iu  
z zap o trzeb o w an iem  w tym k ie ru n k u .  Od poparc ia  
publiczności zależy rozwój tego „D o m u  opiek i* .  
Dlatego w zyw am y do licznego udzia łu  w zap o w ie ­
dz ianym  n a  ten cel koncerc ie .  P ro g ra m  bardzo w y­
b redny  : Ś p ie w  pan i  Marek O nyszkiew iczow ej.  g a 
n a  fo r tep ian ie  p a m  Jadw ig i  D w ern ick ie j ,  śp ie w  A. 
Soło wija  itd  , w reszcie  ja k o  clou o ra to r ju m  „Selte  
Paro le*  Sav ria Merbatlante ,  k tóre  w ykona  „ L u tn ia* .

W ie c  p o lsk i .  W a ln e  zg rom adzen ie  d e lega tów  
T o w a rz y s tw a  „ Je d n o ść* ,  odbyte  w e Frysztacie  dn ia  
17 m a rc a  rb  , uchw al i ło  zwołać  do C ieszyna  wiec 
polski w sp ra w ie  u p a ń s tw o w ie n ia  g im n a z ju m  eie- 
szyńsk ego na  dzień 31  m a rc a  w  n iedzielę  o godz. 
3  popołudniu .

Z krąjn.
C z o r tk ó w . (Powódź). W  poniedziałek  w ie ­

czorem  ruszyły lody n a  S erec ie  pod C zo r tk o w em . 
Kry zatrzym ały  się przy fi larach m o s tu  n a  W y g n a n ­
ce. W  p rzec iągu  kilku m in u t  woda  w ezb ra n a  pod- 
rnulila  k i lkanaście  w  pobliżu  leżących d o m ó w  i 
w ta rg n ę ła  do środka .  Mieszkańcy z t ru d e m  tylko 
zdołali ujść .  P o  północy zator u s tąp ił  i w o d a  o p a ­
dła. D w a  m osty  dla pieszych są  silnie  uszkodzone.

K ra k ó w . (Presenia ). J ak  w iadom o, u n iw e r ­
sy te t  Jagielloński j e s t  ko la to rem  p ro b o s tw a  kościoła  
św . F lo i jana .  Onegdaj  w  po łudnie  odbyło się w 
Collegium nomim  pod p rz ew o d n ic tw em  re k to ra  prof. 
d ra  M. L. Jak u b o w sk ieg o  bardzo liczne zeb ran ie  
p ro feso rów  w  celu w y b o ru  kandydata  na  w s p o m n ia ­
ne probostw o.  A bso lu tną  większość, g łosów otrzym ał 
ks.  dr.  W in c e n ty  Sm oczyńsk i,  proboszcz w T en-  
czynku, p rezen tę  na  p robostw o  kościoła ś F lo r jana .

Now y proboszcz w kościele św. F lo r ja n a  ks. dr. 
Sm oczyński  urodził  się  7 l is topada  1 8 4 2  roku  w 
Ju rk o w ie  w Kró lestw ie .  S tu d ja  ukończył  w l iceum 
ka lisk iem . N as tęp n ie  kształcił się  w  R zym ie ,  gdzie 
o trzym ał stop ień  licencjatu  tcologji i dok to ra  p ra w a  
kanonicznego .  Po  pow roc ie  do K ró les tw a  w r. 1 8 6 7 ,  
oskarżony przez sąd  rosyjski o u ła tw ien ie  k o re sp o n ­
dencji  b isk u p o m  z R z y . ein , w ka jdanach  zesłany 
został do gubern i  jek a lc ry n o s ław sk ie j .  Po  pięciu  m ie ­
siącach uwoln iony  otrzymał paszport  p rzym usow y do 
wyjazdu za granicę .  Przybył do djecezji k rakow sk ie j ,  
gdzie pełnił  obowiązki  proboszcza w  T enczynku  pod 
K rzem ionkam i.  P o św ięca jąc  się  pracy w sw o im  za­
wodzie, napisał  2 0  dzieł w rozm aitych  językach .

(Jubileusz artysty)  Jub ileusz  2 5 -letniej pracy 
scenicznej p. S ob ies ław a  Bystrzyńskiego, artysty  te a ­
t ru  k rak o w sk ieg o ,  odbył się  onegdaj  i wypadł w sp a ­
niale. T e a t r  byl p rzepełn iony. Ukazanie  się So b ie s ła ­
wa na scen ie  p o w i tan o  d ług im i o k l a s k a m i , tak, że 
a r tys ta  przez długi czas n ie  m ógł przyjść, do słowa. 
W  kilka m in u t  po p ie rw szym  akcie  podniosła  się  
k u r ty n a ,  a  na scenie  pojawiło  się  cale g re m iu m  a r ­
tystów. P.  W o lsk a  w p row adz iła  Subies law a,  do k tó ­
rego  p rzem aw ia l i  : dy rek to r  Kotarb ińsk i  i reżyser 
W alew sk i .  P. W o jn o w sk a  wręczyła ju b i la to w i  s r e ­
b rny  w ien iec  od dyrekcji  i a r ty s tów  tea t ru  m ie jsk ie ­
go w e  L w o w ie ,  p. Morska zaś wręczy ła  d a r  a r ty ­
s tów  k rak o w sk ich .  Nadto o trzym ał p. S o b ie s ław  b a r ­
dzo dużo d a ró w  i b uk ie tów .  Ju b i la t  n iezm ie rn ie  
wzruszony, dziękował w rzewnych  słowach  za te 
ob jaw y u zn an ia  je g o  pracy. P o  p rzed s taw ien iu  od ­
była się  ucz ta  na  cześć Sobiesław a.

* Colosscum  T horna. Od 16 m arca  zupełn ie  now e 
se n sac je . M i s s  El  l a  z o s w o i m i  l w a m i .  L e s  
G a n i e n i  a s ,  g im nastyczny  a k t napo w ie trzn y . F r e e i e  
B r o t h e r s ,  żonglerzy  z 32  ta n ih u ry n a in i M e". L u s k y ’s, 
a ra b sc y  skoczki. C a r l u  B e n e d e 11 i, m edyczna z a ­
g adka. L e s  A - u h e r l ,  tan ce rze  n ap o w ie trzn i. L u i g i  
C a v a n n a ,  w ł ski a k to r  tra n sfo rm a c y jn y  D a n i e l  i 
M i s s  B e t t i ,  fenom enaln i ekw ilib ryści, C o n  c h i  U  a, 
h iszpańsku  tan cerk a . K n m ic z 'a  p a n to m in a  T r a m p .  —  
C odziennie o godzinie 8 w ieczorem  w ielk ie p rzedstaw ien ie . 
Co n iedzieli i św ię ta  d w a  p rzed staw ien ia . Co p ią tku  
H i g h - L  i f e. — Bilety w cześniej są  do n abycia  
w h iurze  dzienników  p. D o lin a , u lica  K aro la  L u­
dw ika l. 9

* Każda gospodyni po w in n a  w e w łasnym  in te resie  
zażą d ać  cenn ika  od znanej w całym  św iecie kupieckim  
tirm y  rozsy ła jące j kaw ę E tllin g e r  tć Com p w H am b u rg u  
i sp ro w ad zać  n as tęp n ie  w p ro st z ta m fą d  tak o w ą  jak o

j to w a r  najlepszej ja k o ś  i i o zn iżonych  cen ach .
* Wieczorek muzyczny szkoły K aro la  Mikulego fucze- 

I nice pp. S c tm aje ró w n ej i K ozłow skiej) z współudziałem p.

E ilege, o dbędzie  się w e w to rek  d n ia  26 m a rc a  b. r. 
o godzin ie  pół do 7 w ieczo rem  w sali K asyna m iejskiego. 
Czysty dochód  przeznaczony  n a  budow ę sc h ro n isk a  d la  
„S to w arzy szen ia  nauczycie lek* .

* 1 Kasyna miejskiego. W  śro d ę  d n ia  27 b. nr. 
o godzinie pół do 8 w ieczorem , odbędzie  się  w ieczorek  
m uzyczny. B ilety n ab y w ać  m ożna od dziś.

Zmarli:
Teodozja z W olffów  Ge r s t m a n o w a, wdowa po m a­

jorze, zmarła  we L w ow ie w  48 r. życia.
W Samborze zmarł Franciszek M i s z k i e w i c z ,  

starszy radon skarbowy i dyrektor tamtejszego okręgu 
skarbowego.

Notatki literackie ! artystyczne.
R e p e r to a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w ow ie .

Dziś w  S o b o t ę  „M anon* ,  opera  w  4  aktach,  
a 6 odsłonach  J. M assen e t’.! W y s tęp  p. A lek san d ra  
Myszugi i p an n y  E ugen j i  S t ra sse rn ó w n e j .

Ju t ro  w n i e d z i e l ę  po p o łu d n iu  o godz in ie  3 1/ ,  
po cenach  p o p o łudn iow ych  „ R o m a n ty cz n i* ,  k o m ed ja  
w 3 a k tach  E d m u n d a  R os tanda .  W ieczo rem  
o godzinie  7 ’/s „ L o h e n g r in * ,  o p e ra  w 3  aktach 
Ryszarda  W a g n e r a  W y s tęp  p. Ignacego W a r m u th a .

Z t e a t r u .  N o w a  Elza w  „ L o h en g r in ie*  ukaże 
się  n a m  w n iedz ie lnem  p rzeds taw ien iu  tej opery ,  
a  będzie n ią  nasza sym patyczna  śp ie w a  zka pani 
H e len a  R u szk o w sk a .

Premiera „Manon“ Massenet a.
Dla b ra k u  m ie jsca  p ierw sze  j e n o  w rażen ia .  

Bardziej szczegółową ocenę  w y k o n an ia  um ie śc im y  
po d ru g iem  p rzed s taw ien iu .

O rk ies t ra  sp isy w ała  się  w ogóle dobrze  — 
b lach a  jed n a k  chce ,  zdaje się, zachować, sw ą  d a w n ą  
tradycję  ca  d o , . ,  n iedyskrec ji .  Na chóry  p. S p e t tr in o ,  
zajęty spec ja ln ie  so l is tam i,  i ie zw raca  p ra w d o p o d o ­
bn ie  tyle u w ag i ,  il by należało. P. Mys u g a  
w p ierw szych  dw ó ch  ak tach  n iedysponow any ,  a  może 
i szanujący  się, rozśp iew ał  się  n a s tęp n ie  lak, że 
w osta tn ic łi  odsłonach  był bardzo dobrym .  P. Szy­
m ańsk i  jeszcze  trochę  n iep e w n y  siebie  i p. L udw ig ,  
dz ie ln ie  dzierżyli s z tan d a r  bary tonów . Bas p. Jero- 
m in a  n ie  miał wiele  polu do popisu .  Pp .  Kaspro- 
w iczow a ,  R u sz k o w sk a  i S c h u p p ó w n a  — trzy gracje 
w  stylu roccoco — wyglądały wdzięcznie  i śp iewały  
z w dz ięk iem .

A teraz  o b o h a te rce . . .  S p ra w o z d aw ca  m uzyczny 
D ziennika  polskiego pozyskał w  k ró tk im  s to s u n ­
ko w o  czasie swej dzia łalności,  op in ję  „srogiego 
pan a* . . .  „Srogi  ten  pan*  s łuchał  k reac ji  „M anon* 
z całą u w a g ą  i d latego śm iało  tw ierdz i,  że k reacja  
la  j e s t  m oże  na jlepszą  z do tychczasow ych  partyj 
p an n y  S t r a s se rn ó w n e j .  Była o n a  i n a iw n ą  i ko ­
kie tką  i n a m ię tn ą ,  gdzie  było potrz  ba  — pod 
względem  zaś śp ie w u  m ogła  zadowolić  n a jw y b re ­
dn iejsze  w ym ag an ia .  Pożeg n an ie  ze s to l ik iem , due t  
w  klasztorze i os ta tn ia  odsłona  były od śp iew an e  
z uczuc iem  i siłą. Dodajmy do tego śliczne i s ty ­
low e stro je ,  a  uzyskam y całość,  jak ie j  lepszej t rudno  
sobie  życzyć.

Dlaczego opuszczono p ie rw szą  odsłonę  3-go 
ak tu  . nie w iem y . R eżyser ja  była w yborną ,  (np. 
zaa ranżow an ie  odsłony p ierwszej  ak tu  czwartego) .  
Mała jed n a k  u w a g a :  w  akcie  p ierw szym  kuchcik i
z p o t r a w a m i  po w in n i  wychodzić  powoli ,  j ed e n  za 
d ru g im ,  pow ażnie ,  z kom icznym  pa tosem ,  z m u zy k ą  
m arsza ,  zw anego  m arszem  kuchcików .

Dekorac ja  w osta tn ie j  odsłonie  budziła  podziw  
sw ym  re a l iz m e m .  di. Walter.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  22 marca. 

(Interpelacje. — Spraw y nauczycielskie. — K on­
kurs na dyrektora rzeźni. — Spraw a składów  

pa liw a . — S typendja )
Posiedzenie wczorajsze rady zagaił p. wi­

ceprezydent M i c h a l s k i  zawiadomieniem rady, 
że dnia 23 b. m. o godzinie 8 rano odbędzie 
się popis straży ogniowej.

Na wstępie interpeluje p. T h u l i e ,  co sły­
chać ze sprawą założenia osobnej kasy chorych 
dla miejskich robotników? Prezydent odpowia­
da, że sprawa ta jest w toku i niebawem do­
czeka się załatwienia.

Dyr. S o l  es  ki interpeluje w sprawie przed 
rokiem mianowanej kierowniczki i nauczycielki 
szkoły im. Czackiego pp. Oberhardowej i Haupt- 
manowej. Przeciw tym mianowaniom wnieśli 
dwaj nauczyciele r e k u rs ; sprawa ta po różnych 
drogach poszła obecnie do ministerstwa i chy­
ba do dwu lat dopiero może być załatwioną, 
a tymczasem p. H. dotychczas jest na posadzie 
prowizorycznej nauczycielki. Chodzi p. Solc- 
skiemu o to. aby do rozstrzygnięcia sprawy, dać 
pani H. tymczasem płacę stałej nauczycielki 
Wniosek len, poparty przez p. Ciueheińskiego, 
jako nagły i po przemówieniach pp. Lówenstei- 
na, Markiewicza, Rawera, przyjęto j e d n o g ł o ­
ś n i e .

Z porządku dziennego przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad sprawą rozpisania konkursu na po­
sadę dyrektora rzeźni miejskiej. Przemawiali je ­
szcze pp. dr. Pisek i Mokrzycki, oraz referent dr. 
Szpilman, poczem zreasumowano poprzednią 
uchwałę, aby dyrektorem nie musiał być konie­
cznie inżynier i uchwalono wnioski komi­
sji, aby rozpisać konkurs na dyrektora rzeźni 
weterynarza, wykształconego w swym fachu, 
posiadającego praktykę, któryby prócz tego znał 
zakłady rzeźni w wielkich miastach i posiadał 
zdolności administracyjne.

W sprawie założenia składów tańszego paliwa 
we Lwowie dla ludności uboższej, referent ks. 
prałat Lenkiewicz przedstawił, że jakkolwiek 
magistrat oświadczył się przeciw założeniu ta ­
kich składów, to jednak ze względu, iż uboga 
ludność nie zaopatruje sic w drzewo na sagi, 
lecz kupuje na centy, a to przecież łaniej wy­
padałoby w miejskich składach, wnosi, ahy raz 
jeszcze polecić magistratowi, iżby rzecz pono­
wnie zbadał i z nowymi wnioskami przyszedł 
do rady w czerwcu. W  dyskusji nad tą  sprawą, 
która się rozwinęła, spotkał się wniosek z prze­
ważnym o p o re m ; mianowicie z tego względu, 
że administracja takich składów wiele by ko­
sztowała. Odzywały się głosy i za tern, aby po­
myślano nad wyzyskaniem torfowisk z okolic 
Lwowa, dla celów taniego opalu dla ubogiej 
ludności. Dyskusji nie wyczerpano zupełnie i 
o godzinie 9tej, dla braku kompletu, posiedzenie 
zamknięto.

Z fundacji miejskiej uchwalono rozdać sty- 
pendja po 144 koron, uczniom szkół ludowych 
we L w o w ie : Korostajowi Marjanowi, Czapce
Janowi, Robakowi Józefowi, Abratowskiemu 
Kazimierzowi, Waligórskiemu Edwardowi, Neu- 
bauerowi Władysławowi, Opitzowi Janowi i 
Krupińskiemu Wincentemu, oraz Antoninie 
Malskiej i Helenie Witoszyńskiej.

Uchwalono także przedłużyć stypendja już 
pobierane Anieli Masełko, Juljanowi Zulaufowi, 
Karolowi Dudzińskiemu, Michałowi Tybińskiemu, 
Janowi Leśniakowskiemu, Michałowi Rudkow ­
skiemu, Józefowi Opałkowi, Jakóbowi Wojtało- 
wiczowi, Adamowi Nowickiemu i Robertowi Ja ­
sielskiemu.

Sanitarna okropność.
W c Lwowjp dzieją się nieraz rzeczy takie, 

że trudno uwierzyć, aby były możliwe w stoli­
cy kraju, gdzie jest fizykat i liczny sztab lekarzy 
miejskich, powołanych do czuwania nad zdro­
wiem i życiem mieszkańców i wogóle do jakiejś 
dbałości o stosunki sanitarne. Niekiedy tylko, 
gdy stanie Lwowu przed oczyma groźne widmo 
jakiej epidemji, władza sanitarna się poruszy 
na chwilę. Niebezpieczeństwo minie i władza ta 
pogrąża się znowu w słodkiem fa r  niente.

Mamy pod ręką fakt świeży zupełnie, tak 
jaskrawy, tak oburzający, że chyba zwrón u- 
wagę miejskiego iizykatu na to, co się w m ie­
ście dzieje, a nie jest to jak widać fakt odoso­
bniony, skoro nie boją. się go praktykować w 
biały dzień, na jednej z najgłówniejszych i na j­
bardziej frokwentowanych ulic Lwowa.

Przy ulicy ŁyczakowsKiej pod I. 43 o tw o­
rzył niedawno temu żyd, beer, sklepik wiktua­
łów, owoców i t. p. W sklepiku tym, wbrew 
wszelkim przepisom sanitarnym, za p ł ó c i e n -  
n e m  przepierzeniem tylko mieszkali i spali 
właściciel sklepiku z żoną i dziećmi. Przed paru 
dniami żydówka zachorowała, niewiadomo na 
jaką chorobę i leżała przez cały czas słabości w 
tym samym sklepiku, aż wreszcie onegdaj 
zmarła. Zdawałoby się, że gdy lekarz miejski 
jest z obowiązku swego powołany do oględzin 
zmarłych, natychmiast zarządzi usunięcie trupa  
ze sklepiku, — bo są surowe podobno pod 
tym względem przepisy — i skiepik zamknąć 
każe. Takby się zdawało, ale tak się nie stało. 
Nietylko trupa nie usunięto, sklepiku nie za­
mknięto, ale przez cały dzień onegdajszy i wczora j ­
szy uboga ludność okoliczna zaopatrywała się 
jak zwykle w pieczywo i wiktuały z tego 
sklepiku, w którym leżał trup zmarłej.

Jakby chciano w dodatku sprowokować 
wdanie się władzy sanitarnej w to całe okro­
pne nadużycie i pogwałcenie przepisów, zaje­
chał wczoraj o trzeciej popołudniu wózek ka- 
halny, czy bractwa pogrzebowego, z wanną i 
wiadrami do „koszerowania* trupa przeznaczo­
nego, wszystkie te aparaty ustawiono naprzód 
przed sklepikiem, a następnie wniesiono do 
sklepiku, gdzie wobec porozkładanych po pół­
kach i ladzie wiktuałów, z całą rytualną ści­
słością wykonano wykąpanie i wyszorowanie 
trupa zmarłej, bynajmniej się o to nie tro ­
szcząc, że woda rozbryzguje się na przedmioty 
konsumeji w sklepiku Wśród tych przygoto­
wań, żydek wydawał dalej wiktuały na ulicę, 
kto przyszedł je kupić.

I nie działo się to  potajemnie; owszem przy­
patrywało się temu wszystkiemu kilkadziesiąt 
osób, wyrażających swe zdziwienie, że to 
wszystko dzieje się przy ulicy głównej, w sklepi­
ku do frontu ulicy położonym, w miejscu, gdzie 
cały dzień chodzą policjanci i jeżdżą gęsto 
tramwaje elektryczne. Co to dopiero musi się 
dziać po zaułkach!

Ciekawiśmy, co na to powie fizykat miej­
ski i lekarz IV dzielnicy? Możemy służyć dla in­
formacji — jeżeli nasza nie wystarcza — b a r ­
dzo wieloma naocznymi świadkami.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
L w ó w  23 marca

Doroczne zgromadzenie rady ogólnej gal. 
Tow . gospoparsbiego, poprzedzone nabożeń­
stwem w kościele katedralnym, rozpoczęło się 
o godzinie 11-tej, w głównej sali ratuszowej. 
Zjazd delegatów bardzo liczny. W otwarciu o- 
brad  uczestniczą także dwaj arcybiskupi, ks. 
Issakowicz i Bilezewski, pierwszy w fioletach 
biskupich, drugi w czarnej sukni, przepasanej 
fioletowym pasem.

Zebranie zagaił prezes, lir. Stanisław S t a ­
d n i c k i ,  konstatując, że rozwój Towarzystwa 
nie jest, niestety, takim, jakim być powinien, 
że jeszcze setki i tysiące jest takich między o- 
bywatelstwem i wlościaństwem, którzy do T o ­
warzystwa nie należą, mimo, iż Towarzystwo 
zapewnia znaczne moralne i ekonomiczne ko­
rzyści, nietylko członkom, ale i gospodarstwu 
krajowemu.

Towarzystwo pragnęłoby wytworzyć wła­
sną produkcje nasion w kraju, racjonalną h o ­
dowle bydła i nierogacizny i pod tym wzglę­
dem czem raz lepsze osiąga rezultaty. Ważne 
ma dalej zadanie obecnie towarzystwo, w chwili 
odnowienia traktatów handlowych i celnych z 
innemi państwami. Idzie dalej ważna sprawa 
rozwoju cukrownictwa w Galicji, nader ważnej 
dla kraju i gospodarstwa, gałęzi rolnictwa. 
Także i sadownictwo winno zająć uwagę ogółu 
ziemian i rolnictwa.

Następnie poświęci! prezes kilka słów pa­
mięci zmarłych członków Towarzystwa, ś. p. 
lir. Mycielskiemu i Timoftjewiczowi. Nakoniec 
powitał obu książąt kościoła, którzy zaszczycili 
zebranie swą obecnością, oraz prezesa Tow. 
krakowskiego, br. Potockiego Andrzeja.

Jako komisarz rządowy funguje na zgro­
madzeniu radca namiestnictwa, p. Szeligowski. 
Jako delegaci zakrajowycli tow. rolniczych s ą : 
hr. Stanisław Stadnicki, Jan  Breuer i Feliks 
Skrochowski. Obecni są także reprezentanci to ­
warzystw: leśnego, łowieckiego, dzierżawców
ziemskich, rybackiego i Tow. kółek rolniczych. 
Reprezentan t tego oslatnego. p. T urnau , zape­
wnił zebranie, że instytucja Kółek rolniczych 
zawsze pójdzie ręka w rękę z Tow. gospodar- 
skiem, dla dobra ludu wiejskiego i rolnictwa.

Z porządku dziennnego przyjęto bez dys­
kusji sprawozdanie z czynności komitetu za 
rok 1900.

Sprawozdanie z czynności oddziałów T o ­
warzystwa referował p. Adolf W i e s i o ł o ­
w s k i .  Podniósł on, że subwencje udzielane od­
działom, są tak minimalne, że absolutnie dc 
rozwoju działalności ich nie mogą się przyczy­
nić. Inne kraje są pod tym względem daleko 
szczęśliwsze, choć nie narażone ani w części na 
tyle rolniczych Kłopotów, co nasi gospodarze.

Towarzystwo petycjonowało w sprawie wię­
kszych subwencyj do rządu; udawało się i do 
Koła polskiego, na razie jednak dla niemocy 
parlamentu, bez skutku. Mówca kładzie nacisk 
na to, aby, o ile możności, j a k  najwięcej wło­

ścian ściągać do towarzystwa, bo gdy nie bę­
dzie nędzy u gospodarnego włościanina i we 
dworze będzie lepiej. — Przy wzroście cięża­
rów, należy się starać o podniesienie wartości 
produkcji z ziemi i jej wydatności. Mówca wnosi 
przyjęcie sprawozdania do wiadomości.

P. C i e l e c k i  Artur ubolewa, że nasze to­
warzystwa tak mało się rozwijają; kładzie to 
na karb za maiego niestety patrjotyzmu. Na 
przykład wskazuje Wielkopolskę, gdzie inaczej 
walczą o utrzymanie ziemi. W yraża życzenie, 
aby w sprawozdaniu przyszłorocznem podwoiła 
się liczba członków.

Sprawozdanie oddziałów przyjęto do wia­
domości, poczem dr Tadeusz P i ł a t  referował 
sprawę oanowienia traktatów handlowych i cło- 
wych, mianowicie w kierunku ochrony rolników 
naszych wobec odnowić się mających traktatów. 
W  referacie swym wsltazal dr. Piłat na  potrze­
bę cel ochronnych od produktów zbożowych 
z jednej strony, z drugiej na niebezpieczeństwo 
dla hodowli była w razie otwarcia granir rosyj­
skiej i rumuńskiej.

Wnioski p. dra Piłata streszczają się w żą­
daniu utrzymania cel dotychczasowych od zbo­
ża, względnie podniesienia ich do wysokości nie­
mieckich nowych ceł wcliodowych od zboża i 
płodów rolniczych; dalej zaprowadzenia cła od 
takich produktów rolniczych, które dotychczas 
nie są objęte ochroną celną, jak drobiu, jaj, owo- 
eów świeżych, roślin itp., następnie oświadcze­
nia otwarciu się przeciw granicy losyjskiej i 
rumuńskiej dla przywozu bydła, upatrując w 
tern narażenie na zniszczenie olbrzymiego kapita­
łu, jaki dla monarcbji przedstawia inwentarz ży­
wy, a zarazem odjęcia nadziei wszelkiej wywo­
zu bydła z Austro-Węgier do państw zacho­
dnich. Nakoniec, aby rząd przy odnowieniu t r a ­
ktatów handlowych i celnych, starał się o uzy­
skanie dogodniejszych warunków dla produktów 
leśnych i rolniczo-przemysłowych na targi z a ­
graniczne, a to tak przez zniżenie ceł obcych, 
jak przez zarządzenia taryfowe kolejowe. W szcze­
gólności należy poddać rewizji konwencję wele- 
rynarską z Niemcami, aby nie mogło mieć miej­
sca dowolne zamykanie granicy prusKiej dla trans­
portów bydła z okolic, nie dotkniętych zarazą.

Wniosek dalszy sądzi, że w państwie po­
winna istnieć ze względu na sprawę handlu ze­
wnętrznego solidarność wszystkich gałęzi p ro­
dukcji, tak, żeby każdej z nich wymierzoną 
została sprawiedliwość w miarę jej potrzeb, a 
żadna nie osiągała korzyści handlowo - polity­
cznych kosztem innych. W szczególności w n a ­
szym kraju, w którym 77 prc. ludności żyje 
z rolnictwa i z jego ubocznych gałęzi, w któ­
rym przemysł głównie płody roinicze przerabia 
a handel tymi płodami i wytworami z nich się 
prowadzi, ścisła solidarność interesów przemy­
słowych i handlowych z interesami rolnictwa, 
ze stanowiska ogólnego interesów krajowych 
jest naturalną i konieczną

Rada ogólna przyjmie z zadowoleniem do 
wiadomości, że reprezentanci krajowych izb 
handlowych i przemysłowych w myśl tej soli­
darności działali przy pracach przygotowawczych 
celem ułożenia taryfy cłowej i porozumienia się 
z stow. rolniezeni krajowem.

Wnioski te przyjęło zgromadzenie jedno­
głośnie, poczem o godzinie 1 odroczył prezes 
posiedzenie do soboty rano.

Po południu odbyły się obrady poufne.

Jak pościć?
Dotychczas każdy dziennikarz polski był zado­

wolony, jeżeli w czasie postu mógł sobie i dla swej 
rodziny „zafundować’ śledzia przyzwoicie ugarniro- 
wanego, jak go to zwykle za kilka centów w ka­
żdym sklepie sprzedają. Zadowolony był, że go stać 
na to.

Widocznie jednak i wśród naszej rzeszy dzien­
nikarskiej zaczyna się wyrabiać nadzwyczajny dobro­
byt — a z nim smakoszowslwo, bo oto jak sobie 
przedstawia śledzia w post ksiądz kanonik Teodoro- 
wicz, naczelny redaktor Przedsm aku, pisma jak 
wiadomo bardzo kompetentnego w rzeczach postu 
— ciała i... ducha. Z zapałem nowego Donkiszota, 
który jak wiadomo, prowadził wojnę z wiatraka­
mi, kruszy kopię „W obronie (nb. przez nikogo nie- 
atakowanego) śledzia*, a to w słowach następu­
jących :

„Przy wielkim — powiada „Przedsmak* — 
poście i ogólnem poszanowaniu śted/.ia we wszy­
stkich jego formach i rodzajach, nie od rzeczy 
będzie sprostować stary jak świat przesąd, ja ­
koby śledź był po traw ą „z tych podlejszych*, 
która ze względu na swój charakter nie powinna 
i nie może znajdować się nc menu stołów wy­
kwintnych.

Wcale tak nie jest.
Przesąd to najzupełniej mylny. Śledź sam 

przez się może wystarczyć za całe przyjęcie, na­
leży tylko go właściwie przypra-wić, a raczej 
„oprawić*.

Recepta na taką „oprawę* jest bardzo 
p ro s ta :

Weź kielich starki albo śliwowicy prze­
dniej (wybredni mogą te płyny zastąpić konia­
kiem), dołóż ćwiartkę kawioru gruboziarnistego, 
nieprasowanego (prasowanego — broń B o że !), 
dorzuć dzwono łososia z wody z sosem ta ta r ­
skim, przydaj plaster sola smażonego, przy 
branego cytryną, dołącz szczyptę sera lioąuefort 
lub B rie  (w ostateczności tnożna to zastąpić 
gruszką lub mandarynką), oblej to wszystko 
butelką przyzwoitego burgunda (tem peratura  
nie niższa od 18° CL), dopraw filiżanką kawy 
z naparstkiem benedyktyny lub Charlreusy i u- 
wędź nieco w błękitnawym dymie liawańskiego 
cygara.

W tej przyprawie, a raczej oprawie, śledź 
może być śmiało podany na stół najwykwin­
tniejszy, biesiadnikom najwybredniejszym, bez 
wywołania jakichkolwiek niekorzystnych dla 
amfitrjona gawęd i komentarzy*.

Aż ślinka do ust idzie i charakterystyczne m la  
m la  z nich się wyrywa na samą wieść o tej kom­
binacji specjałów arcyponętnych.

Szczęśliwi są ci, którzy tak pościć mogą. My 
jednak po staremu zostajemy przy zwykłym śledziu. 
Może to mniej wykwintne — ale zapewne więcej 
licujące z istotą i celem postu.

Straszny gość.
Dżuma w Kapsztadzie! Oto jedna z wia­

domości z Afryki, jakie zwyczajnie wstrząsają 
nerwami mieszkańców 9tarej Europy. Niedawno

jm  znana od kilku lat najlepsza 300   H  H f lT
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ochłonięto dopiero od paniki, gdy straszny gość 
indyjski pojawił się w Glasgowie roku zeszłego, 
a już bogdaj czy przy ożywionym ruchu wo­
jennym w kraju Przylądka, lada dzień pow ra­
cające z pola wojny oddziały angielskie nie wy­
wieszą żółtej flagi na masztach, na znak, że 
zadżumieni są na pokładzie. Podobno już z koń­
cem stycznia wiedziano w Kapsztadzie dobrze o 
tern, że dżuma tam istnieje; świadczyły o tern 
si-tki szczurów, padłych na zarazę. Ale wojsko­
we władze angielskie taiły s lan  rzeczy, aby nie 
trwożyć ludności.

Zaraza wybuchła w dokach portu kapszta- 
ckiego od południa leżących i tam  przedewszy- 
slkiem spostrzeżono, że szczury giną tysiącami. 
Na wylrucie i masakrę szczurzego rodu zdecy­
dowano się jednak dopiero wtedy, gdy szczury 
wywędrowały już do innych doków, a nawet 
aż do Greenport, gdzie jest stanowisko jeńc.iw 
boerskieh. Kiedy pomiędzy 2000 Murzynów, 
pracujących w dokach zaraza poczęła grasować 
i w kilku dniach zapadło 116 osób na dżumę, n a ­
leżało zupełnie tych ludzi izolować, ale tego nie 
uczyniono; Murzyni więc gnani strachem roz­
biegli się po zaułkach miasta i ponieśli śmierć 
dalej między najubożsą ludność miasta.

Kapsztad liczy przeciętnie 120.000 mieszkań­
ców. Wielu z nich nie jest stale osiedlonych 
w mieście, lecz przenosi się z miejsca na 
miejsce. Luciność ta powiększyła się obecnie 
zbiegami Johanesburga, których do 20.000 gnieź­
dzi się gdzie może; ponadto  około 20.000 Ka- 
frów odbywa podróże ustawiczne do miasta i z 
miasta. Można sobie więc wyobrazić, jak łatwo 
tym sposobem może się zaraza roznieść po ca­
łym południowym brzegu A fryki!

Podobno z transportam i materjalów wo­
jennych przeniosła się dżuma i do obozów a n ­
gielskich, na terenie wojny operujących, a roz­
niosły ją  szczury w sianie i l. p. Z takim wro­
giem jak dżuma trudno  walczyć nawet najwy­
trawniejszym i najgenialniejszy wodzom. Jeżeli 
więc stiaszny gość indyjski dostał się w szeregi 
armji angielskiej, to nie ma się czemu dziwić, 
gdy w Anglji przebąkują o możliwości układów 
pokojowych z przywódcami Boerów.

Izba sadowa.
W i e d e ń  21 marca.

(Z trybunału kasacyjnego).
Trybunał kasacyjny zajmował się dziś 

wniesionem przez prokuratora zażaleniem nie­
ważności przeciw wydanemu przez trybunał w 
Tarnowie na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych wyrokowi uwalniającemu w sprawie 
zarzuconego włościance Apolonji K o b a s o w e j 
zamordowania nowonarodzonego dziecka. Przy­
sięgli przy rozprawie zaprzeczyli pytania, doty­
czące zwykłej zbrodni morderstwa. Trybunał 
natomiast nie dopuścił pytania ewentualnego o 
dzieciobójslwo, Z powodu niedopuszczenia tego 
pytania ewentualnego, trybunał kasacyjny, za­
twierdzając zresztą werdykt przysięgłych z za­
przeczeniem pytania o zwykłą zbrodnię m order­
stwa, zniósł wyrok poprzedni i zadecydował 
rozpisanie nowej rozprawy w Tarnowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 22 

marca (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 -— do 15 50, 
pszenica na term in 14*60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
1 3 '— do 13*50, żyto na term in 12 50 do 1 3 ' — ; 
owies ohroczny 13‘— do 13' 60, owies na termin 
12*80 do 13' 2 0 : jęczmień pastewny 1 1 ' — do 11 '50, 
jęczmień brow. 13 — do 13*50; rzepak 20 50 do 
2 1 5 0 ;  Inianka — ' — do — ■— ; groch paste­
wny 1 3 '5 0  do 14 ' — , groch do gotowania 15 ' — 
do 24*— ; wyka 1 7 ' — do 18 — ; bobik 12*50 do 
1 3 — ; hreczla 14* — do 14*50; kukurydza nowa 
1 1 8 0  do 12 40 , kukurydza stara — *— do — ' — ; 
chmiel za 56 kilo — *— do --* — ; koniczyna 
czerwona 90*— do 130 ' — .koniczyna biała 70 -  
i i  150 ' — , koniczyna szwedzka 100'--- do 180 — 
tymotka 40  — do 52 — .

Spirytus loco za 50 litr gotowy 16 75 do 
17 5 0 ; paritas  Tarnopol na term in 16*25 do 16 50

Jakkolwiek ceny notują niezmienne, usposo­
bienie jednak lepsze.

— W l b d e ń  22 marca ( Giełda zbo- 
io w n )  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 02 do 8 03 na 
mąj-czerwiec od 8 08 do 8 09 , na jesień od 
8 07 do 8 0 8 ; żyto na wiosnę od 8 11 do 
8 13, na maj-czerwiec od 8 06 do 8 07 na 
jesień od 7 21 do 7 2 2 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 58 do 5*59, na czerwiec-lipiec od — — 
do — — , na lipiec-sierpień od 5 .69  do 5 70, 
na wrzesień-paźdzlemik od 5 83 do 5 '8 5 ;
owńg na wiosnę od 6 92 do 6 93
czerwiec od — *— do — *— , na jesień 
i °  *— ; rzepak na styczeń-luty cd —*— 
na sierpień-wrzesień od 12 98  do 13 — 
pakowy na styczeó-kwiecień od — —
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  22 marca 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica ua kwiecień od 7*72 do 7 73, na październik
°  żyto na kwiecień 7 77 do

'7  “ a październik oo 6*78 do 6 8 0 ; owies
r*onleli  ® 48  do 6 50  J kukurydza na maj

od 5 29 du 5 31, na lipiec od 5 41 do 5 4 3 ; 
rzepak na sierpień od 12 60 do 12 70. Oferty 
“ a pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna Ten­
dencja spokojna

Wiedeń 22 marca. (G iełd  a to
~en- 

do
do '  ^ n ^ f  ncja spok®jna. Spirytus od koron 4 1 ' — 

Tendencja silna.

Rada państwa.
'te leg ram " Dziennika polskiego";

Z  posiedzenia izby.
;edzęShl1* l i e ń  22 m -rca ' Na»WoZ0raj szem po- 

slS l  Po przemówieniu posła Stein Ta, kló ry
poiecni do prz w n ioski k- misji zapomogo-
* V 7 o W4 ? ała się dłuższa dyskusja poczemB 0

; m 7 ~Pj  (czas wiedeński) o rady przerwa - 
no 1 rozP°cz„lo gię p0Siedzeme tajne.

w i e n  Posiedzenie tajne.
to l r z ^ e f t  22 marca. Posiedzenie tajno 

^ sV „ r l S  g°dziny. Odczytano na mcm trzy
' nt r a w e  > e s i o n e  przez schoenererowców, 
w k°nfiskaty pisma anl.katohckiego

na maj- 
od — ' —
' — , do -  

olej rze
do — ■ -

( Giełdo

*®ttrOwił). Cukier surowy od k. 23*70 do — • —. T  
_ ^ ° ja  spokojna Nafta galicyjska od k. 84*75

P. P a c  li e r  (schoenererowiec) zaprotesto­
wał przeciw odczytywaniu interpelacyj na po­
siedzeniach tajnych i zagroził, imieniem swego 
stronnictwa, obstrukcją.

Wszystkie trzy interpelacje uznano za nie­
odpowiednie do umies7.ezenia w protokole

W  końcu przystąpiono do odczytania in ­
terpelacji czwartej. Wniósł ją Schuenercr, a 
skierowaną była przeciw książce p. t. „Fanta- 
sien eines Realisten", napinanej przez Lyn- 
kaeusa.

Pod tym pseudonimem kryje się jeden z 
pozaredakcyjnych współpracowników N . fr. 
Pressc, inżynier Popper. Książka ta, ubrana  w 
filozoficzne pozory, jest zwykłą pornografją, a 
charakterystyczny jest ten fakt, iż N . fr. Presse 
w fejletonie swym książkę tę bardzo przychyl­
nie oceniła i zaleciła ją  do czytania. O wiele 
skromniejsze i przyzwoitsze rzeczy były konfi­
skowane, książka ta zaś konfiskacie nie uległa, 
i znajduje się na sprzedaż we wszystkich księ­
garniach.

P. S c h o e n  e r  e r  zabrawszy glos, pod­
niósł, że interpelację tę wniósł jedynie dlatego, 
aby do absurdum  doprowadzić cenzurę prezy­
denta i tajne posiedzenia. Jeżeli prokuratorja 
książki tej nie konfiskuje i pozwala ją  sprzeda­
wać, to co znaczy ta cenzura prezydenta V

Hr. V e t t e r  oświadcza, iż interpelacji tej 
nie każe wcale odczytać, bo zawiera ona ustę­
py lak drastyczne, że prezydent wzdryga się, 
odczytać ją  nawet na posiedzeniu tajnem.

P. K a i  s e r  zaznacza, iż interpelacja, opa­
trzona dostateczną liczbą podpisów, musi być 
odczytaną. W  dalszym ciągu swej mowy p. 
Kaiser ubolewa, żc Schoenerer wnosi podobne 
interpelacje i marnotrawi drogi czas.

P. W o l f  woła: To Pradc  zaprowadzi!
cenzurę.

P. P r a d e :  To kłamstwo.
P. K a i s e r  przypomina, iż cenzura inlcr- 

pelacyj istniała już za czasów prezydentury 
Ghlumetzky’ego.

P. S c h u m ay r e  r sprzeciwia się cenzurowa­
niu interpelacyj i twierdzi, że pod tym wzglę­
dem wywarły na prezydenta wpływ stronnictwa 
klerykalne.

P. G r o s s  jest również za odczytaniem in­
terpelacji, ale przy tern ostro występuje prze­
ciw Schoenererowi za wnoszenie podobnych in ­
terpelacja.

Prezydent godzi się wreszcie na odczyta­
nie tej interpelacji, która zawiera wiele ustępów 
wysoko nieprzyzwoitych.

Po odczytaniu interpelacji zabiera głos p. 
W o l f  i zastrzega się przeciwko zarzutowi p. 
Kaisera, jakoby był obecnym na posiedzeniu 
przewodniczących klubów, na którem była om a­
wianą sprawa cenzurowania interpelacyj i zgo­
dził się na cenzurę.

P. P r a d e  stwierdza, że p. Wolf był 
w istocie na tern posiedzeniu i wówczas prze­
ciw cenzurowaniu interpelacyj nie podniósł 
wcale żadnych zarzutów.

W końcu, w głosowaniu, uchwalono inter­
pelacji powyższej nie zamieszczać w protokole 
stenograficznym.

Zamknięcie posiedzenia
Po ponownem otwarciu obrad jawnych, 

prezydent odpowiedział na kilka zapytań for­
malnych, poezem posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne dziś o godzinie 11 rano.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia s to ją; dalszy ciąg dyskusji zapomogowej, 
ustawa o zniesieniu myt, uwolnienie listów za­
stawnych krajowych instytucyj kredytowych od 
podatku rentowego, ustawa o nadwyżkach kas 
sieroc-ińskich, konwencja literacka z Niemcami, 
projekt rządowy, dotyczący zmiany ustawy o 
izbach handlowych i pierwsze czytanie budżetu.

Zapowiedź obstrnkcji.
W i e d e ń  22 marca. Klub schoenererowców 

uchwalił prowadzić obstrukcję dopóty, póki bę­
dą przez prezydenta cenzurowane interpelacje i 
zapowiedział na dziś jeden wniosek naglący p. 
Schoenerera i jeden p. Wolfa. W  kolach innych 
klubów niemieckich czynią starania, aby skło­
nić schoenererowców do zaniechania zapowiedzia­
nej obstrukcji i w ten sposób zażegnać grożącą 
burzę.

Interpelacja w sprawie galicyjskiego 
bydła.

W i e d e ń  22 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu posłowie: Wielowiejski, Binder, S tru-  
szkiewicz, Piepes-Poratyński i Pastor  wnieśli in­
terpelację do ministrów handlu, rolnictwa i spraw 
wewnętrznych, w sprawie zamknięcia granicy 
pruskiej dla eksportu bydła galicyjskiego. Inter­
pelacja ta przez Koło polskie uznana, jest niezwy­
kle ostra i dowodzi, że bezwzględność pruska 
wypiowadziła z równowagi nawet cierpliwość 
Koła polskiego.

Interpelanci stwierdzają, że konwencja 
welerynarska z Niemcami, zawarta kosztem 
rozlicznych ustępstw w traktatach handlowych, 
była od samego początku niekorzystnie dla Ga­
licji traktowaną, a w ostatnich czasach jest 
wprost zerwaną przez „zaprzyjaźnione m o­
carstwo". Skutki tego są okropne. Wywóz 
nierogacizny z Galicji do Niemiec znpełnie 
upadł, a wywóz bydła zniżył się przeszło o po­
łowę. Wskutek tego, w bilansie handlowym 
monarchji jest o 50 miljonów koron mniej.

Zamknięcie granicy pruskiej nie zgadza się 
z brzmieniem ustawy, a powoływanie się Prus 
na istnienie w Galicj. zarazy racicowej i pysko­
wej, jest tylko czczą wymówką, gdyż zaraza w 
Galicji od dwóch lat przeszło wygasła, a Galicja 
pod względem zdrowotności wśród bydła i trzo­
dy zajmuje pierwsze miejsce między krajami 
Europy.

Wobec tego wina opłakanych tych stosun­
ków spada albo na dyplomatycznych reprezen­
tantów  państwa za zaniedbanie obrony intere­
sów monarchji, albo też należy uczynić zarzut 
cynicznego niedotrzymania warunków zawartego 
traktatu  i wrogiego, a lekceważącego trak tow a­
nia interesów ze strony „zaprzyjaźnionego m o­
carstwa".

Wyjaśnienie w lej sprawie może dać ogło­
szenie aktów dyplomatycznym), a tego domagają 
interpelanci tembardziej, że będzie ono najlep­
szym środkiem do usunięcia tych nienormalności. 
W  końcu domagają się interpelanci represaljów 
ze strony rządu austrjackiego przeciw Niemcom.

Posiedzenie izby posłów.
W i e d e ń  22 marca. Na początku dzisiej­

szego posiedzenia zawiadomił prezydent, że sze"

^owo otworzony

liercrowice Berger złożył urząd sekre tarzu ; na­
stępnie odczytano dwa wnioski nagłe szenere- 
rowców, jeden samego Schńnercra w przedmio­
cie ułatwień podatkowych dla włościan, drugi 
wniosek Wolfa, żądający zniesienia 493 usta­
wy karnej.

Szenererowcy Herzog i Holt-r żądają do­
słownego odczytania interpelacyj, co się leż 
stało. Uważają to za początek zapowiedzianej 
wczoraj przez szenererowców obstrukcji z p o ­
wodu cenzurowania interpelacyj przez prezy­
denta.

Podczas czytania interpelacji odbywają się 
rokowania z szenererowcami, które prowadzi p. 
Skene.

Jak słychać szenererowc-y zgodzili się , aby 
ich wnioski nagłe były bez dyskusji przekazane 
odpowiednim kom isjom ; uważają to za rezultat 
wspomnianych rokowań, spodziewają się, że po 
odczytaniu interpelacji izba będzie mogła przy­
stąpić do porządku dziennego.

W i e d e ń  22 marca. Po  odczytaniu inter­
pelacyj i wniosków zawiadomił prezydent, że za 
zgodą szenererowców przekazał ich wnioski n a ­
głe komisjom.

Następnie przemawiał p. S t e i n  w sprawie 
formalnościowej.

P. E 11 e n b o g c n zaprotestował przeciw 
usunięciu posła S e i l z a  z posady nauczyciela 
z powodu przekonań politycznych. Nad tym 
przedmiotem rozwinęła się dyskusja, która Irwa 
obecnie. Przemawia poseł M a r c  h e t .

Z  komisyj parlamentarnych.
W i e d e ń  22 marca. Komisja legityma­

cyjna odbyła wczoraj przed południem posie­
dzenie, na którem p. G i z o w s k i  referował o 
wyborze posła Marjana B ł a ż o w s k i e g o  i 
wniósł uznanie ważności lego wyboru.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos posłow ie: Byk, Kos, Sustersic, Schiicker, 
ks. Sapieha i inni, wniosek ten został przyjęty.

W ciągu dyskusji poseł K o s  uczynił wnio­
sek, aby przedłożono pełnej komisji wszystkie 
akta, odnoszące się do protestu przeciw wybo­
rowi Marjana Błażowskiego, dalej aby przesłu­
chano wszystkie osoby, podpisane na proteście, 
w końcu, aby wysłano specjalnego urzędnika, 
Niemca, z poza Galicji, dla przeprowadzenia 
śledztwa na miejscu.

)Vniosek ten odrzucono.
Z kolei uznano wybór posła Klofacza z 

Lilomyśla.
W  końcu przewodniczący zawiadomił, że 

poseł K o s  złożył referaty swe o wyborze po­
słów B a z y l e g o  . J a w o r s k i e g o  i dra K o ­
r o l a .

W i e d e ń  22 marca. W  komisji ekono­
micznej zdawał dziś referent p. Kozłowski sp ra ­
wę’ o międzynarodowym traktacie pocztowym. 
Polecił przyjęcie traktatu, co też uchwalono. 
Sprawozdanie referenta o ustawie w sprawie 
spółek zarobkowych przekazano subkomitetowi, 
do którego z Polaków weszli pp. Merunowicz 
i Romanowicz. Również sprawę przymusowej 
organizacji spółek rolniczych przekazano subko­
mitetowi, w którym są pp. Piepes-Poratyński i 
Kozłowski.

Komisja kolejowa ukończyła dyskusję 
ogólną nad ustawą inwestycyjną, po przemó­
wieniach pp. Mastalki, Struszkiewicza, Niemen- 
towskiego i Goetza.

W ybrano referentów, Generalnym refe­
rentem został p. Sylvester, korreferentem p. 
Kaftan, z referentów dla poszczególnych spraw 
wymienić należy p. Stwiertnię, którego wy­
brano referentem dla kolei Lwów-Sambor- 
granica węgierska.

K o m i s j a  d l a  p o d a t k u  w ó d c z a n e -  
g o odbyła wczoraj posiedzenie, na którem obe­
cnym był minister finansów. Obradowano w 
dalszym ciągu nad artykułem III. przedłożenia 
o podatku wódczanym. W artykule II. skreślo­
no na wniosek pp. Lemiseha i Derschatty te 
ustępy, które wyznaczają z góry zmniejszenie 
przydziału Styrji, Karyntji i Krainie na wypa­
dek, jeżeliby przy podziale każdorazowo na rok 
kalendarzowy przypadającej kwoty przenośnej 
przerastała wysokość największych dochodów 
netto z dodatków krajowych. Wniosek skreśle­
nia wspomnianych, poparty został przez pp. 
Derschattę i Zitnika. Oprócz tego postawił ten 
ostatni wniosek o uchwalenie rezolucji, dom a­
gającej się od rządu, żeby tę służbę krajową, 
która z powodu rezygnacji z podniesienia, sam o­
istnego dodatku krajowego, musiała być usu­
niętą i utraciła zarobek, użyto do służby pań­
stwowej. Artykuł III. przyjęto ogółem bez zmia­
ny. Na wniosek p. Tambosi zauważa minister 
finansów, ze rząd obstaje przy tem, iżby odno­
śnie do przyzwolenia na pobór dodatków gmin­
nych, od palonych gorących napojów, miaro­
dajnymi pozostały nadal, jak dotychczas, normy 
ustaw krajowych. Do ariyKułu IV. wnosi refe­
rent następujący dodatek: „Wciągu roku 1909 
płynące z obecnej ustawy przydziały dla krajów 
m ają  być w drodze ustawy na nowo uregulo 
wane. Minister zgadza się z wnioskiem referen­
ta i oświadcza, że rząd przebiegu całej sprawy 
bynajmniej sobie tak nie wyohraża, żeby po 
roku 1909 dochód z podwyższenia podatku 
wódezanego miał przypaść kieszeni rządowej, 
a odebranym być po prostu krajom. Rządowi 
chodzi o akcję trwałą, a ustawodawstwo ma 
tylko w przyszłości mieć możność z rozmaitych 
częściowych dodatków tworzenia racjonalnej, 
systematycznej całości. T a  myśl niejako włą­
czona w przedłożenie rządowe, znajduje też 
swój wyraz we wniosku referenta i mówca 
może tylko jeszcze raz wyrazić dlań swą zu­
pełną aprobatę. Artykuł IV. po dyskusji, w któ­
rej wzięli udział pp. Kos i Derschata, przyjęto 
z dodatkiem referenta. — Artykuł I. uchwalono 
wedle przedłożenia, bez zmiany i w ten sposób 
ustawa została przyjętą w całości. Pp. Kos, Ei- 
senkolb i Turnhcr, zgłaszają swoje, w ciągu 
obrad postawione, ale przez komisję odrzucone 
wnioski, jako wota mniejszości. Referentem dla 
izby w ybrano p, Dawida A b r a h a m o w i c z a .

W 0 j  n a .
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
L o n d y n  22 marca. Dzienniki podają pry­

w atną  wiadomość, że Bolha jeszcze w sobotę 
rozpoczął na nowo operacje wojenne wzdłuż 
kolei Delagoa. Kitchener miał donieść, że woj­
sko angielskie nie będzie zdolne do dalszej 
walki, jeżeli nie olrzyp a wzmocnień.

L o n d y n  22 marca. Kitchener telegrafuje

z Prelorji: Eilip Botha, brat dowoley Boerów 
generała Bothy, napadł na Doornberg. Generał 
Bolha ma być zraniony. Boerowie rozsypali się 
po Oranji. Dewet znajduje się kolo Heilbronn.

D u r b a n  22 marca. Jak donosi biuro
Reutera, Anglicy opuścili garnizon w Vrcede i 
połączyli się z wojskiem generała Gumpbella, 
który po długiej walce z Boerami powrócił do 
Standerton, wioząc z sobą 20u chorych i ran ­
nych. W pobliżu Standerton znajdują się liczne 
oddziały Boerow.

L o n d y n  22 marca. Jak dzienniki wie­
czorne donoszą z Capstadtu, w jednej z osta­
tnich bitew padł kom endant Boerów Eilip B o t h a .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
P e k i n  22 marca, Na konferencji, w któ­

rej wziął ddział także hr. Waldersee. uchwalono 
generałów Barrowa i Woyaka usu.iąć z teryto- 
rjum spornego w Tientsinie, a roboty około 
budowy kolei wstrzyma;1, aż do ostatecznego 
uregulowania kwestji.

D E P E S Z E
te leg ra ficzn e  i te le fo n ic z n i

Z  parlamentu angielskiego.
L o n d y n  22 marca. W  i z b i e  l o r d ó w  

podał minister spraw zagranicznych Landsdo- 
wne bliższe szczegóły o zatargu z Rosją w T ien­
tsinie. Oświadczył, że spór dotyczy skrawka 
kraju na lewym brzegu rzeki Peilio, zajętego 
ubiegłej jesieni przez Rosjan, którzy też ogłosili 
to lerytorjum za własność rosyjską. Angielskich 
robotników, wysłanych celem wybudowania 
w tem miejscu stacji dla wymijania się pocią­
gów, ważnej dla wojsk sprzymierzonych mo­
carstw, uważali Rosjanie za intruzów na swem 
lerytorjum, zwłaszcza że Anglicy mieli posunąć 
dalej rosyjskie znaki graniczne.

Rząd angielski prosił Walderseego, o uregu­
lowanie różnic między angielskiemi a rosyjskie- 
nn władzami wojskowemi, bez badania ważno­
ści koncesji rosyjskiej; rząd polecił też genera­
łowi angielskiemu Gaseleemu, aby wstrzymał 
się od wszelkich środków gwałtownych, chyba 
w razie konieczności odparcia ataku. Dzis na­
deszło od am basadora angielskiego w Peters­
burgu zawiadomienie, że rosyjski minister spraw 
zagranicznych proponuje rządowi angielskiemu 
cofnięcie na rzzie wojsk z terytorjum spornego, 
oraz zbadanie prawa własności przez oba rządy.

Podobny rozkaz co do usunięcia s tamtąd 
wojska rosyjskiego, wydałby również rosyjski 
minister wojny. Anglja zgodziła się. LamsdoriT 
polecił wycofanie żołnierzy rosyjskich. Nieporo­
zumienie zostało tedy zalatwionem.

Landsdowne zakończył swą mowę powia­
dając, że chodziło o drobną sprawę miejscowej 
czysto natury, która nie może w niezem zepsuć 
stusunku obu krajów. (Oklaski).

Z  parlamentu niemieckiego.
B e r l in  22 marca. Parlament niemiecki 

ukończył obrady nad budżetem w trzeciem czy­
taniu, poczem odroczył się do dnia 16 kwietnia.

Z  parlamentu franenskiego.
P a r y ż  22 marca. Izba deputowanych ze­

zwoliła na urzędowe ściganie Jaluzota, obrado­
wała potem w dalszym ciągu nad ustawą o sto­
warzyszeniach. Poseł Demun zwalczał artykuł 
14 i występował w obronie swobody w udziela­
niu nauki.

Stroiki.
M a r s y l j a  22 marca. Wczoraj rano strej- 

kujący usiłowali przerwać kordon żandarmów, 
ustawiony wzdłuż wybrzeża. Ze strony strejku- 
jących strzelano na żandarmów, którzy ostate­
cznie rozprószyli llum i kilku robotników are­
sztowali.

M a r s y I j a  22 marca. We wczorajszej bój­
ce raniono kamieniami 3 żandarm ów i 1 żoł­
nierza. Aresztowano ogółem 15 ekscedentów. 
Komisja wykonawcza strejkujących wystosowała 
pismo do prefekta z propozycją podjęcia na- 
powrót robót bez przyczynienia się przedsię­
biorców. Prefekt zakomuoikuje to pismo prezy­
dentowi syndykatu budowy okrętów.

Dżnma.
L o n d y n  22 marca. Podług urzędowych 

dopesz z dnia 20 b. m. zdarzyły się w różnych 
częściach zachodniej Australji wypadki dżumy.

K a p s z t a d  22 marca. Zaszły tu 4 nowe 
wypadki dżumy.

S o n t h a m p t o n  22 marca. Stwierdzono 
wypadek dżumy na pokładzie parowca „Simla", 
który przybył tu dopiero co z Przylądka Dobrej 
Nadziei z niezdolnymi do służby żołnierzami. 
Zarządzono środki ostrożności.

Ucieczka posła.
B u d a p e s z t  22 marca. Jak dzienniki 

donoszą, poseł na sejm wergierski br. Mikołaj 
Fiath, uciekł do Ameryki, pozostawiając wielkie 
długi.

Śnieżyca.
B e r l in  22 marca. Z Drezna, Frankfurtu  

nad Menem, Wrocławia i innych miejscowości 
donoszą o śnieżycy, jaka się tam wczoraj rano 
sroż.yła.

K r a k ó w  22 marca. Bawi tu Piotr 
'Chmielowski, który tymi dniami wyjeżdża na 
południe dla poratowania zdrowia.

K r a k ó w  22 marca. Restauracja katedry 
na Wawelu postąpiła tak dalece, że na Wielka­
noc katedra będzie już otwartą, mimo, że pewne, 
mniejsze roboty i później jeszcze będą wyko­
nywane. Kierownik odnowy prof Odrzywolski 
w nadchodzącą środę wygłosi odczyt na tem at 
tego swego dzieła, a następnego dnia we czwar­
tek, uczestników odczytu oprowadzać będzie po 
katedrze.

K r a k ó w  22 marca. W sprawie pom ni­
ka dla Kościuszki v it domo, że za dwa tygo­
dnie ma być przedsięwzięty odlew konia, p ó ­
źniej, stopniowo przedsięwzięte będą prace oko­
ło odlewu figury, tak, że z końcem tego reku 
wszystko będzie skończone, a nomnik stanie na 
Rynku krakowskim w połowie roku przyszłego. 
Sprawę tę traktowano na wczorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej i uchwalono wypłacić 
Towarzystwu im. Kościuszki przyznaną subw en­
cję na budowę pomnika w kwocie 20.000 koron.

B r u k s e l a  22 marca. Król zachorował 
ciężko na grypę.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Tarnopol. (Po.ar. Dzielny człowiek). Dnia 

19  b. ni. wybuch! lu pożar na  dzielnicy zbaraskiej 
i zniszczy! dom y dw óch  m ie s z c z a n : Kornaszyna i
B u try m a .  Przy  pożarze  odznaczył się  b o h a te rsk o  ż an ­
d a r m  z tu te jszego  p o s te ru n k u  Józef W a lo ch a .  Oto. 
gdy wszyscy dom o w n icy  uciekali  z p łonącego  d o m u  
B u try m a ,  w p o w szech n y m  p o p łochu  z ap o m n ian o  o 
s ta ruszce ,  m a tce  właściciela,  śpiącej w alkierzu. D o­
piero ,  gdy wszyscy uciekli do d o m u  sąsiada,  sp o ­
strzegli b rak  m a t k i p o w s t a ł  lam en t  i płacz o g ro ­
m ny. P.  W a lo c h a  dow iedziaw szy  się  o tera .  iż w 
płonącym  d o m u  znajdu je  się s ta ra  B u t ry m o w a,  r z u ­
cił się  do p łonącego  d o m u ,  grożącego każdej chwili  
zaw alen iem  się i po chwili  wyniósł na  ręk u  n i e ­
p rzy tom ną  ju z  s ta ruszkę .  P. W a lo ch a  wyszedł na  
szczęście z n ieb ezp ieczeń s tw a  cało, gdyż poparzył 
sobie tylko lekko ręce  i spa l ił  na  sobie  u b ran ie

(Rozpraw a k a m  ) p rzec iw  Blauowi,  byłem u 
golarzowi s tarosty  n a d w ó rn iań sk ie g o  p. Haleckiego, 
o skarżonego  o nak łan ian ie  św ia d k ó w  do fałszywych 
zeznań, odbędzie się  lu d n ia  2 3  bm .

(Gorączka emigracyjna)  objęła nasz  powiat.  
Ze wsi Denysów i Kupczyńce w yb ie ra  się  k i lk a n a ­
ście rodzin do Bośnji.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  2 2  m arca.

(fr.) W iad o m o śc i  z Londynu ,  że j e n e ra ł  Boe­
ró w  Botha  zerw ał  ro k o w a n ia  o kap itu lac ję  zirytowały 
do p ew nego  s topn ia  zagran iczne  giełdy, k tó re  liczyły 
ju ż  na  p e w n o  na to, iż w o jn a  w  połudn iow ej  Afry­
ce skończy się lada  tydzień. Z drugiej s trony  p ew ną  
podporę  si lnej tendencj i  s tanow iło  p o p raw ien ie  się 
k u rsu  w alo rów  górniczych w Berlinie.  W e d le  dzi 
siejszych w iadom ości  s ta m tą d  rząd n iem ieck i  ju ż  w 
pierw szych dn iach  k w ie tn ia  zaciąga n o w ą  pożyczkę 
n a  koszta  ekspedycji  ch ińskie j.  Będzie o n a  3 p ro c e n ­
to w a  i ob e jm ie  na  razie  su m ę '  1 7 4 , 0 0 0 . 0 0 0  podw yż­
szona  zostanie  je d n a k  do 3 0 0  m il , gdy p a r la m e n t  
u chw ali  o dnośne  kredyty. Subskrypcja  odbędzie  się po 
k u rs ie  S 7 1/* za 1 0 0 .  N a  naszej giełdzie rozeszła się dziś 
pogłoska, że fabryka Skody w  Pilznie  o trzym ała  
znaczną  dostaw ę  a r m a t  dla artylerji aus t r jack ie j .  Pod 
w pływ em  tej pogłoski podniósł się  o 1 0  ko ro n  kurs  
akcji k redy tow ych ,  gdyż zakład kredy tow y m a  dużo 
akcyj tej fabryki. T y m c za se m  p o kazu je  się, że cały 
obsla lunek ,  jak i  rząd zrobił  w la t ry n ę  Skody, r e d u ­
k u je  się  na razie do pięciu  wielkich dział o k rę to ­
wych dla marynarlf i  aus tr jack ie j.

W M tt  22 m arca, Aainzaiejii- gieU j go-U. o 3 a 
Akcje anstr. ZaU . k rad y t 721 '— , Akcje *vęg. Zafct. Inc.). 
7 2 6 - - ,  Akcje Anglobanku 287 —, Akcje Unionbans-u 
674 50, Akcje L aenderbanka 438 — , Akcje Bank zerem  n 
504 __j Akcje Bodeneredit 936 —, Akcje gal. Banku hipo 
tocznego 6 1 4 — Akrje kolei państw  6 S 3 —, Akcje koieji 
połudn. 103'60, Akcje tram  w. lit a) 2 9 1 '—, lit. 1) 
2 1 7 — , Akcje kol. E lbethal 497 —, Akcje kol. Potnocnej 
61 55, Akcje kol. Czerniowieckiej — —, Ak-je A lpic; 
485 '— , Akcje Rima Muranji 539 50, Akcje pragsi iegc, 
Tow. żel. 1760 — tow. — •—, Akcje fabryki brom 322 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 294 Ó0, Oblig. węg. indem;-. 
93'15, R enta majowa 18 20, Austr. renta koron. 97-25, 
W ęgierska ren ta  koronowa t-2'8 >, 56 i. listy Tow. kre-'. 
ziems. 9 1 4 5 , 4 proc. listy banku kraj. ś 2 '—, 4 i pół pro; , 
listy Bankr kraj. 99 10, 4 proc l.sty Banku hip. 10 — , 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 96 25, 5 proc l.s*y 
Rankn hipot, 109 50, 4 proc. G d. oblig. pro; m 96 40. 
4 proc. Gal. poi. kraj. i  roku ib d J 9 3 '—, 4 proc. po 
łyczka m. Lwowa r.7'50. Losy ‘arc. kie 109 25 Siarki 
l '7 '5 5 ,  Ruble 2 5350 .

Przyjiciiali do Lwowa
dn ia  22 m arca  1U01 r.

HOTEL UEORGE. Hr. A. M archoeka z O dessy . 
H r. W . D zieduszycki z ,'ezupola . S. Irsayow a z L ipnik . 
A. G orayski z M oderów ki. A Doschol z P a ła liicza . A. 
H ulim ka z Mycowa. T . B oehdan  z Z ailw órza. R. W ey- 
d lich  z P odola  ros. K B ohdanow icz z P elryko .va . I):-. A. 
H im m elb lau  z K rakow a. W . S iekirsk i z Z ib ło to w a . R 
A ssm an n  z Ż uraw icy. R. B ibring  ze S tan isław o w a. R. 
P u zy n a  z P iażek. A G łow ińsk, z Lipicy G órnej. O. Ba- 
b o rsk i z Łozów Pi. J. T u rn a u  z M ikidic. M. T u stan o w sk i 
z P udm ich a ło m ia . Hr. B R om er z T a rn o w a . W. U strzyeki 
z Czelatyc. Hr. Potocki z K rakow a. Hr. Potocki z B j - 
czacza.

H O T EL  IM PER IA L (ul. T rzeciego  Maja 1. 3, p ie r­
w szorzędny ho te l, k aw ia rn ia  i re s tau rac ja ). H r. E D zie­
duszycki z lzydorów ki. T . Po iorecki z D ydnia. K. Ni- 
korow icz z K ijow a J. M iziński z K rakow a. W . Garn piali 
z Z agórza. Dr. W . Ju rk iew icz  ze S tan isław o w a. Dr. H. 
R o sen h u sch  z Doliny. Dr. M. Krzysztofowi z z Z iłu c z a . 
J M ogilnicki z W ołynia. L. A. V aison z Paryż i. M. lu- 

g lefield  z L oudynu .
H O TEL EU RO PEJSK I. Ks. S. G edroy t z Mostów 

M ałych. I. Pod lew ski z Bajkuw ic. S. Dydyński z U lucza. 
S. Moysa z R udnik . P. Madeysfci z Ł ań cu ta . B. D ew irz z 
Złotoki. Z. M adeyski z Jab łon icy . E. A lina z W ied n ia . 
O. S a la  z W ysocka. W. B alow ie z G rzeziow ej. A. Sclh ilz 
z K rakow a. W  K om ornicki z Z tw ad k i. Dr. W. Kl-.-iu- 
b t r g  z C zerniow iec. S. C ieński z W odnik.

Nadesłaae.
198 Dr. Teofil Zalewski

o rd y n u je  w chorobach uszów, nosa , g a rd ła  i k r ta n i.
Leczenie chorób mowy ( j ą k a n i e ,  b e ł k o t a n e ,  S ' . t t | d - n i e n i
m owa nosowa itd.) ulica Kościuszki L 8, od 3 - 5  popol
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K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p i e c ,

g o s p o d y n i  
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy
aa r. 1901, 

w ydany  nakładem „Śmigusa".
Jestto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowy cli i |vykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
Cena egzemplarza 3 5  ct. ~ —  

Pn-numera to rowie D ziennika  Polskiego mogą 
nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).
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ZaMaij pogrzebowy 99 S te l la ” E .  S Ł O T O L O W I C Z A o

Lw ów . ulica Wałowa M l  tu

urządza pogrzt-by od najw spanialszych doc-jskrom niejszycb 
•  >  /TT  ■ taz icj, jak inne pnedsiębior-

* “  r  pogrzebowe z najwię-
t>zą st.-rannuśną i pnnitcalnoS i ią. 116

urządzi fówflilż fBfirzeky.

Na składzie posiada w wielkim wy >orze trumny m eta­
lowe. drewniane, krzyże, wieńce i wsz^lir e pr ybory 
pogrzebowe p C *  Karawaay i ubrania di» służby 

zupełnie nowe eajśywlaższych frsonb*.
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Doniesienia rozmaite
p o  1 */, centa od wyrazu.

Dwa wielkie pokoje z  kuchnią
zaraz do wynajęcia ni. A kadem icka 1. 10.

D i lo łu  UllTIiłflUłO zaproszenia, karty  
D lIG lj W U jlU W G , i listy ślubne, wy- 
konyw a po niskich cenach, zakład arty- 
styczno-iit >graflczny Aatonl Przyszlak we 
Lwowie, nl. Lindego 4, 1

D n u n m i i n p l f l  w  domn Przy n,icyIIU W jn B J I |li  Ba Hoffm ana O pata  1. 28 
są  od 1 m aja Dr. do w ynajęcia 4  pokoje 
z kuchnią n a  I. p., oraz 2  pokoje z ku  
ahnią w p arte rze .

B a m s b ip  kapelusze w iosenne i letnie 
IIB IIISIIC  w wielkim wyborze, poleca 
salon m ód LEW ICKIEJ Lwów, Chorąż- 
.Ayina 11. 255

l l l l r i f l  L n P h d P  kosztuje razem  z prze- 
i o i l l i ą  lU rU B lJ syłką spis wszystkich 
pa koniec 1909 r. wylosow anych a przez 
posiadaczy niepodjętych losów i efektów 
Dom _ -a k rw y  W IKTOR CHAJES i Sp. 
Lwów, Sykstrska 1. 8. 206

Ekonom , kaw aler, w średnim  wieku 
z bardzo Jobrem i poleceniam i, szuka 

posady zaraz. Zgłoszenia do tegoż pism a 
Skonom  W. W . 234

I okal odpowiedni dla większych b iur 
»  asekuracyjnych, banku i t p . przy ul. 
K arola Ludwika, cd 1 kw ietn ia do wy­
najęcia. Bliższa w iadomość binro  dzien­
ników B nchstaba. 280

okal na  restau rację  Sapiehy 25.
262

Mieszkanie ładne, 5 pokoji, p rzy należy- 
kośjl od Ma.a poszukuję. Urządzenie 

biurow e, ka„a kontro lna  Saaz 240 koron, 
bicykl D tlrkoppa używany tanio do na ­
bycia Zgłoszenia Szulc, Akadem icka 28

N flllP 7 U P in !b a  rutynOT7ana, osoba 
N B U u& Ju lU IIB  starsza, posiadająca
gruntow nie jeżyk niemiecki, francoski 
i m uzyki perfekt, życzy -obie przyjąć 
posadę n a  wsi do panienek za m iernem  
wynagrodzeniem . — Bliższa w iadom ość 
pod L J. H. nauczycielka, w dom u p an i 
Scher, ulica Kazim ierzowska 1. 32.

Botrzobny leśnik z wyższym egzam inem ,
• p łaca 1 409 koron i dodatki. Podania  
przyjm uje dyrekcja Tow arzystw a urzędni­
ków pryw atnych (od członkuw), Lwów, 
U ch a  1. 256

Sta rsza  bońcia z dobrem l św iadectw am i 
jest zaraz do um ieszczenia przez biu­

ro  F. Zagórskiej, Lwów, ul. CL irążczy- 
zny 7. 256

wleoe metalowe z obrazam i św iętych, 
z m aszynkam i do przesuw an a. Gości- 

cki, Lwów, G iodrcka 36. 259

7 8 P 7 U li  °Srodu  STRZAŁKI p. B óbrka 
s  ■' ŁłęU poleca znane, doborow e flance 
s paragow e argentew il 3 -letnie lOu sit. 
4 kor. Palm eto am erykańskie 100 szt. 
6 kor. W iśnie H iszpanki i maj. 1 S2t.
1 kor. Maliny dnże, czerwone 14 B i t .

2 bor. Thuje w kilku odm ianach 1 szt. 
od 60 h. go 1 kor. 258

Mtr ot. p i ł  kilo aaakam itej KAWY
•  polecają FRYDERYK SCHU- 

BUTH i Spka Lwów, Rynek 45. 254

Sf  Znacznie potaniała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiego, t u l *

ul. B a to re g o  1. 8 , 
l*o  4 y l«  B C  p f  kosztuje pół kilug. nie­

b o  " •»  n l .  zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym  g a tu n ­
kom w sm aku i arom acie. W ysyłki 4*/, 
kila uskutecznia odw rotnie i franco. 151

laśno-

(  Taiensza nr. Ł n b le is t ie p  
w 2 a s s o w ie  pod Czarną

polecają do kultur w iosennych:

n a s io n a  1 sa d z o n k i leśn e  
d rzew a i k rzew y

ozd ob n e tudzież ro ślin y  
p n ą c e  trw a le ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi n a  żądanie opłatnie.

Plllss-Staufera Kił
w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotn ie prem iow any złotem i i srebrnem i 
m edalam i, n :eprz' ścigniony środek w sp a ­
jan iu  potłu  zonych przedm iotów , u by­
wa* m ożn i we Lwowie u  A rtu ra  B arto ­
sza, p lac Maijacki 1. 7 i T adeusza Okor 

nickiego ul Halicka 1. 4.

Walne dla pg. właścicieli lasów,
młynów wodnych i siły wody.

T n n h n i i r  Diegły w budow ach zakładów 
ID ulllllK  przem ysłowych, fachowiec w 

fabrykacji pap iera  ze słomy, drzew a 
i wszelkich surog&LÓw, szuka sposobno­
ści zużytkow ania swych w iadom ości fa­
chowych w Galicji, gdzie fabrykacja p a ­
p ieru  przy w arunkach miejsca odpow ie­
dnich, zapewnia wysokie zyski. Zgło­
szenia pod liozbą 4748 do b iura  ogło­
szeń J. H opcasa i A. Salomonowej, K ra­

ków, pl. Marjacki 2. 245

PANIOM
polecamy

najm odniejsze P a r a s o l k i ,  
B lu z k i, P a s k i ,  K a p e lu ­
sze, Ż a b o ty , Kołnierzyki, P o ń ­
czochy, Buciki Chusteczki, P rzo­
dy, K raw atki i 1000 nowości 

paryskich

Górski i Szydłowski
Lwów, pl Marjacki 8 

304 (róg Hetmańskiej).

ooooooooooooo

l J o l .  Nc lir  a d e ra

P A TR O N Y  L IK IE R O W E
Jul. Schradsra, 

Feuerbach Stuttgart.
Najlepszy i najracjonalniejszy sp o ­
sób przyrządzania likierów w go­

spodarstw ie dom owem  
Należy żądać procpektóv; z główn. 

składu dla Austro-W ęgier

W. M A A G E R ,  Wiedeń III|3
H eum arkt 3. 4008

We LWOWIE u  A ojzego Hubnera.
498 V 
a. n
o o

T Y L K O  ,
W R E S T A U R A C J I

NAFTUŁT TOEPFEKA
u l lo a  r y b u n a l t k a  I .  1 2 ,  d o m  w ł a t n y ,  

m o i m  d o t t a i  o o d z l o m l o  o  [ O d i l n l o  8 .  r a n o  
l a r  l o r ą t o  t . l . d . n l o  U U  

C E M I K :
P l o ł z o d  w l o p r z o w a  z  k M > * t *  . 1 5  o t .
8 l o k a n o  p ł u o U ...........................................................................1 2  „
F l a o z k l  ............................................................................................1 2  „
N d i U  o l ł l ą o a  i  o h r i a * * m  . .  1 0  „
K l o ł b o s k a  z  o b r z o h o m  S  „
K a w i o r ............................................................................................................2 0  , ,
Dblad w abommonolt . . < 0  „

Wtzolblo napitki w mjloptzyob latunkaob 
po oonaoh najumlarka-a—zyoh; dla pawnedol 
ia  poohadzą z mole) roztauraojl, daję adblor- 
**m znaozki. Najlaptza WINA po oonaoh na|- 
ładozyob, poozęwozy ol 40 ot. litr.

w y m k l o m  p o w a i a n l o m
N a ftu ła  T o e p fe r .

oooooooooooo

Miód panieński
bez korzeni, praw dziw ie kuracyjuy, 
kilkakrotnie z ło tjm i m edalam i nagro­
dzony. Szam panka większa po 1 zł. 10 c t 
Paczka pocztow a zawierająca 2 flaszki 

z opakowaniem  2  zł. 40 ct.

AdiRinistracja „Bartnika" Lwów
213 ul. Łyczakowska 93 
oooooooooooo

Ważne ia  Święta Wielkanocne!
S zyn k i wędz ne bez kolauka kl. 63 ct. 
K ie łb a sy  siek. czyś. w ieprz. „ 75 , 
W ę d z o n k a  (boczek) przyrast. , 68 , 

posyła odw rotnie

Masarnia M. W AŁASZKIEW ICZA
w Dębiny. 249

Wyroliy spl, J. Kwi ily
w Korneuburgu:

Płyn leitytucyjny dla koni,
Płyn gośćcowy,
Proszek Korneuburgski,
Kit do kopyt,
Maść i mydło kresolinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie­

rząt, 276 14
Trucizna na szczury i myszy

trzym a n a  składzie i poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

P. T . Mam zaszczyt zaw iadom ić, że z dniem  26 m arca  otworzyłem
we Lwowie przy ul. Sokoła I. 1

Pracownię sukien damskich
i Bskołę kroju francuskiego i angielskiego

p riy o z tm  ntfam ienifm , Że gruntow ne studja moje nabyte w pierw szorzę­
dnych zakładach zegranicznych, dają wszelką rękojm-ę zupełnego zadowo­
lenia gastu  WW Pań tak  pod względem  krojn jak i w ykonania najwy-

3 io  twornlejozyoh toale t damokloh

JÓZEF NOWOTNY,
b. kierownik flrmy L. K. SohweltzerówneJ.

uoycii i
lenia ga 

1 1

Chodniki kokosowe
w różnych szerokościach i de­

seniach. 276 13

Chodniki Unoleum

Chodniki , w*
Przedściółki

Linoleum i ceratowe w różnych 
wielkościach i wielkim wyborze.

B u l l i  Kokosowi!
strzyżone i plecione.

H ogóżki
żelazne słomiane.

S Z C Z O TK I do wycierania nóg.
C e ra ty  na sto ły

zwjkłe i obrusowe w desenie.
CERATY MATOWE 

na meble w rówoycn szeroko­
ściach — poh ca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.______

Kufry trze nowe, Walizki r ę ­
czne, Torby z u rzą­

dzeniem  i bez, rulony, necesairy, po 
leca po cenach fabrycznych

Górski i Szydłowski
303 Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Drzew a owocowe.
Jab łka karłow ate szczepione, najlepsze 

gatunki 12 sztuk 8 kor., 1 szt. 80 h.
Jab łka wysokie zimowe i letnie podług 

wyboru, 12 sztuk 9 kor., 1 szt. 90 h.
Jabłka dzikie do szczepienia, trzechletnie 

100 sztuk 6 koron.
Śliwki węgierki w najlepszych gatun­

kach, 12 sztuk 4  korony.
Trześnie szczepione białe i różowe w naj­

lepszych gatunkach, 2 m etry w yso­
kie, 1 sztuka 1 kor., te sam e gatunki 
niskie 1 sztuka 80 h.

Kasztany wysokie do obsadzania ogro­
dów i alei 100 sztuk 40 koron, ka­
sztany 6-letnie 100 szt. 30 kor.

Akacje szczepione 2-letnie J szt. 80  hal.
Goździki klattowskle w różnych kolo­

rach  pełne, 25 sztuk 2 korony.
Bratki w wielkich krzakach a  różnoko­

lorowych pączkaci. 100 szt. 4 kor.
S tokrótki różow e i b iałe  100 szt. 4 kor.
Niezapominajki w wielkich krzakach 100 

sztnk 4 kor.
Trnskawki ananasow e białe i różowe, 

bardzo wielkie, podłużne i okrągłe, 
100 sztnk 8 koron.

Rozsyłka koleją i za zaliczką. — U pra­
sza się zam aw iających o dokładne po­

danie adresu. 295

Józef Ursa,
o g ro d n ik  w S an o k u .

Ś A A A A A A A A A A A #

T ra w a  miodowa
(Holou8 lanatue) 1 7 9 ' 

w łasnego zbioru z obszaru dw or­
skiego Borówna, nasienie świeże i 
pew ne na grunta suche lub mokre, 
zupełnie liche, na pastw iska wy­
borna roślina, raz zasiana trw a 
kilka lat. — Jeden korzeo wraz 
z w orkiem  kosztuje 4  z ł  , przy za- 
kupnie naraz 10 korcy dodaje się 
korzec bezpłatn ie; n a  wagę 100 ki­
lo 30 zł. Zam ów ienia uskutecznia

i J. Bulsiewicz w Bochni.'

< Jedyny I!
|  Magazyn obuwia

własnego wyrobu

Jasa By& M ieio
we Lwowie, ul. Pańska 13

pi.leca obuwie w iosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskich 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasoncw.
Ceny umiarkowane.

Na prowincję wysyła i ą o d ­
w rotną pocztą. 297

Na m iarę wystarczy zużyty 
b u c ik .

W prost z Hamburga
4 '1/4 kilo gw aran tow a­
nego najlepszego tow a­
ru , bez ponoszenia ko­
sztów przesyłki, za go- 

_  tów ię , albo za  zaliczką 
Santoe szczególnie przednia kor 7.60 
Salvador, ff. zielona m ocna ,  8.15
Afryk. Moooa perłow o ziarn. ,  8.25
Z ło ta  Jawa, żólt. szczeg. przed. 10.80 
Perłów ka, bardzo d b ra  10 85
Ceyion, nieb. z ie lo n w a , szcze­

gólnie przednia 10.&5
Arab Moooa, fi. a ro m at. 13.10

E  Cennik w raz z taryfą cłową
bezpłatnie. 7602 

ttlloger &, Comp w Hamburgu.

P oci®  kolejowe poflłng, u rn  t to w o -e ir o e e is k ie p  od l maja 1900.

ilec
io w a

Do Lwowa przyoboozą;

Krakowa (2*31', 9*46 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na  Podzamcze 
Tanopola-K opyczynii 
Borek W .-Grzyi nałow
R zeszo w a .............................
Czerniowiec-Itzkan 
Chodorowa- Pod wysokiego 

z Stryja, Ławocz. B udapeszt 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, S tanisław ow a . .
z B e b e a ....................................
z R a n y  Ruskiej i Sokala .
z J a n o w a ..............................
z B rz n c h o w ic ........................
z Zim nej W ody 7 '10 r.

• Poi
•  od

rano

6 1 0
8-35
3 1 2

8-30

6-20

8-05
fe-Ofit
8-05

6 0 0
7-45 
6-46*
8-10

c .ą ji p__pie*xne (Scbnelzńge 
J ( 6 - 1 6 /9  ♦  1 /6 - 1 5 /9  w

przdp. popoł. wiecz.

8-60 1-35* 6-45
8-00 2-35* 6-40
7-40 2 20* 617

2-35*
2-86 5-40

11-45
1166 1-46* 6-66

1-46
146

5-55
816 8-14 5-65

12-65 8-288
816 7 24
9-00 U 15 6-46

noc

8-40*
1 0 8 0
1012
10-26

1 0 0 0  
10 20*  
1 0 3 6  
10-86 
12-06

9-230
8-60
8-49

ze Lwowa odohodzą:

do K rakowa (8 -40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw, 

„  z Podzam cia  
do Tam opola-K op/czyniec . 
do Borek W .-Grzym ałowa .
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-Itzkan . .
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ł_wocz., Bu Jap . 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisław ow a
do B e ł ż c a ..............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a 9-12 wiecz. f f  
do Brznchowic 2*61 0 n. i 
do Zimnej Wody 3-20 *

rano

4-16
6-80
6-43

6-85
6-30
6-25

9-15
6-46-
4-10

przedp

8-30
9-26 
9.42 
9-35 
9-35

9-56
9-45

9-OOf 
9 1 0  

10-20 
10-20 
l -2 5 f t  
10 10 

8-45

popoł.

2-56*
1-55*
2-08"

1-56' 
8-80
2-45' 
2-46*

3 0 5

3-16
2-16*
6 2 6

wiecz.

6-30 
7 1 0
7-33

6 1 0

6-25;
7-OOf 
7-00

7-25
6-130
7-48 
6-40

noc
[10-50
112-40
1 1 0 0
11-25
11-10
1100

f 10-40 
[ 2-51

rj9 -io t 
L.3-85! 

3 26 
10-60

8 od 1/5 31/6 i od 16/9 80/9 co dzień, a  od 1/5—15/9 w  niedziele i św ięta; 
dni powszednie; f t  1/6—15/9 w  niedziele i św ięta; §8 od 1/5—31/6

i od 16 '9—30/9; * od 7/6— 10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o gadzinie 8*50 rano; przychodzi do Lwowa o g.dżinie 8.15 wieczór.

Na zbliżające się Święta!
Pierwsza Fabryka parowa i Główny skład wyrobów masarskich  

J ó z e f a  J a n k o w s k ie g o
ul. Halicka I. 10. I Filia ul T rybunalska I. 18. Lwów.

P fllp p f l  llfi Ć U iip ta  * Najwyborniejsze szynki w ę izo n e  i gotow ane, 
lU lG iia  l ltt  O w IC W  . znane z d o 'ro c i, kiełbasy pieczone, siek=ne i 
krajane, tak  zwane „krakowskie* k.ełbasy polskie do gotow ania, siekane 
i krajane, ozory, wędzonki polędwice wędzone, gotow ane i pieczone, po­
lędwice ..esifalskie n a  surowo, J P R O S 1 Ę T A  surow e i pieczone, rulady 

J l f  z p rosią t i inne, pasztety różną, kiszki pasztetow e i t. p. deiikatesy w za- 
—  kres m asarski wchodzące p o  n a j n m i a r k o i i a ń s z y c h  c e n a c h .  

Zam ówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą lub ko'eją
279 Z głębokim szacunkiem  J ó z e f  J a n k o w s k i ,

ulica Halicka 1. 10.

Ogłoszenie.
V . Zw yczajne Walne Zgromadzenie

członlów Towar?, zaliczkowego w M ilu ic a c h
ttowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

odbędzie się

dnia 30  m arca 1901 o godz. 5 popołudniu
w sali Towarzystwa zaliczkowego w Mikulińcach, na które Rada 

nadzorcza Szanownych Członków zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1900.
3. Sprawozdaaie komisji rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcji

absolutorjum.
4. Podział czystego zysku.
5. Uzupełniający wybór Dyrekcji i zastępców.
6. Uzupełniający wybór Rady nadzorczej.
7. Wybór komisji rewizyjnej.
8. Wnioski członków. ’ 311

Rada nadzorcza.

Na święta!
Sławne drożdże na w W iedniu 306

PRZEŚLICZNĄ MĄKĄ, 
towary południowe, WINA, koniaki, starą czy­

stą żytnią wódkę „BAŁŁABANÓWKĘ"
poleca najtaniej

Karola Bałłabana Lwów
Cenniki na  żadanie gratis i franko.

W. PRIMUS & S. IGLICKI
L w ó w , Jagiellońska N r. 12,

p o leca ją : 135

O k  ry c ia  im łó ż k a  i s to ły
niemniej rozmaity jakości okrycia na łóżka do prania.

OOOOOOOOOOOOOOOO 2 O O O C . 0 O O  i

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

O O O O O O O O O O O O o o o o o o o o o o o o o  o
0 HANDEL HERBATY i KAWY 0

E D M U N D A  R I E D L A
t  j i i j  w e  L w o w i e ,  p l a c  I H a r J n o k l  l i c z b a  i i ' ,  t
1  polec* najlepsza gatunki z

o f l i  a * r  k  a  w  y
0  •  amaku ozyotym I arumatyoznym.
fi lL „  */, kilo
r F o r to r ic o ................................................................— zł. 90 ct

9  Cuba g ru b o z ia r n is ta .........................................— „ 96 „
A  Cejlon zielona .................................................1 „  — ,.

0 I ł t i l Ź U C r a n W  p rz ed n ia ..........................................1 „  04 ^
g ru b o z ia rn is ta ........................ 1 „  08 , V

0  ”  perto w a .................................... 1 ,. 08
Mocca arab sk a  bardzo arom atyczna . 1 „ 08 ,,

0  /Ę Ę tM  Uli Jaw a zło ta .....................................................1 „  08 ,,
0  /S f c jT T iu Ł .  I J w a g a :  K aw a Mocca arabska  sam a  używa się
A  IAOb  tylko n a  czarną kaw ę, zaś na b iałą kawę potrzeba
0  używać z Cejlonem lub  Jaw ą. Jeżeli używa się kawy
A t  L f f i F  gatunki m ięszane, wówczas należy każdy gatunek A
V oddzielnie opalić. 10 />,

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Ł. Ł i s i r a  p la s te r  Dla ta r y stó w .
U zn an y n a jle p s z f  ś ro d e k  

p rzeciw  n a g n io tk o m , n a b rz m la ło ścio u i itd .

Główny skład:
L .  S c h w e n k a  A p te k a , Wien-Meidling.

Żądać I n e  a  Poster dla turystów
trzeba ■ U o u l  śt po 69 ct.

I Do nabyoia w w szystkich aptekach. 308

Do nabycia w ap tekach we Lwowie A. E nrb^ra, J. Beiscra, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ew iórskiego; W Tarnopolu D. Fleischm an, J. Krzyżanowski; 
w CzGrtkowIti L. N oss; w Jaśle K. Palch ; w Kołomyi D. E. s ten z l; w Przemyślu 
W . M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński, w Sam borze J. D epiankiew icz; 

W Czernlowoaoh Grabowicz i Herold.

I CHOCOLAT

SOCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

G R A N D  P K I X
N a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie .

I

35

we F r e i w a l d a u
cea. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

O PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,  
g  RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9 9 *  i  i n n a  w y r o b y  ^ 9 8

pclei.a Bajtaniej haade!

8 Ja n a  Riedla
we Lwowie. 15

Ceuy hartow ne: pp. odsprzedającym , właścicielom hoteli, re- 
itaurato rom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

ó o o o o o o o o o o o o o o o o o t i o o o o c i

Mięszanki traw
na łąki, pastwił ka i gazony 

złożone z czystych i najlepszych
216 d o sta rcza

an k  r o l n i c z y  we Lwowie

" * ■  I17 Ih nasion S

Lwowie. ■

. - r l o '0V -

^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ó O O O O
o

Alojzy H u b n e r8
Lwów, Rynek 38, S

GŁÓWNY SKŁAD FARB g
i artykułów  domowo - gospodarczych q

poleca na jtan ie j: 276 15
M iiszankę dla ptaków,
Ossa saepiae d la kanarków , 
Suchary m ięsne jako najzdrowszy 

p o ta m i d a  psów,
Nużyce do strzyżenia owiec, koni 

i bydła,
Hegary bydlęce.
Maść do szczepienia drzew, 
Ł y c z k o  indyjskie do w iązania 

drzew,

I

276 15
L e p  na  gąsienice,
S z c z o t k i  ,do czyszczenia drzew  U 

owocowych,
Ł apki n a  kuny i lisy,
Dysol do desinfekcji,
Kresolinę do desinfekcji, jako też 

wszelkie ś r o d k i  lecznicze 
d la zw ierząt d o m o w y c h  
w yrobu aptekarza Kwizdy 

orneuburgu.

8
w i. orneuDurgu.
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: PIGUŁKI BLANCARD’A l
%  N A  J O D Z I E  Z E L A Z i  N I E Z M I E N N Y M  ®
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  #  
T Pom yślnie s k u tk u ją  w  B ladaczce , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i c e ry , w  Sy- 
• f ł l i s  o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i w e w sz y s tk ic h  ch o ro b ach  sp o w o d o w a- •
•  n y ch  z a ro d k iem  sk ro tu lic z n y m  (n a b rz m ie n ia , s tru m , w o le  n a  szy i, e tc.).
•  DOZA: J do 6 Pigułek dziennie. —  B L A N C A R D  & C », 4 0 , ru e  B o n a p a rte , P A R IS .®

W e Lwowie do nabycia w aptekach pp . Mikolascha, W ewiórskiego i E h rb ara

Odpowiedzihiuy za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


